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Od 1-go kwietnia każdy powinien zaprenumerować ' 

„PRZEGLĄD LUBELSKO - KRESOWY" 
Pierwsze sześć zeszytów „Przeglądu" przyniosło 

s to ki lkadzies iąt i lustracji i k i lkadz ies iąt a r tyku łów 
nas tępu jących a u t o r ó w : 

Konrad Bielski, Boy Żeleński, Józef Czechowicz, Mieczysław Gozdawa, Franciszek Głowiński, 
Wacław Gralewski, Wacław Husarski, Por. Januszkowski, ks. prof. Jaworski, 'dr. Jan Kamiński] 
Teodor Kaszyński, Jerzy Korsawa, Edward Kwiatkowski, Kpt. W. Kwiatkowski, Lutnista, Por. 
Eug. Nowosielski, Aleksander Olkiewicz, St. P., Inż. J. Siennicki, Sigma, Dr. K. Sochaniewicz, 
A. Szczerbowski, Konstanty Teleżyński, Jan Turczynowicz, Antoni Urbański, Antoni Wiatrowski, 

Henryk Wiercieński, Antoni Zalewski. 



Wielki, Świąteczny numer„Przeglądu Lubelsko-Kresowego" 



Z BUDOWLI WOŁYŃSKICH. 

Lublin—Łuck—Równe—Brześć n.B.—Pińsk. 
W marcu 1925 roku. No 7 . Rok I. 

PRZEGLĄD 
Lubelsko-Kresowy 

Ilustrowany dwutygodnik 
poświęcony życiu społecznemu, 
kulturalnemu i gospodarczemu 
na terenie Województw: Lubel-
skiego, Wołyńskiego i Poleskiego. 



„Składam Wam, Lublinianie, podziękowanie 
żeście serdecznością swoją żołnierzowi polskiemu 

O j c zyznę da l i " ! 

Z PIERWSZEGO PODCZAS WOJNY POBYTU KOMENDANTA PIŁSUDSKIEGO W LUBLlNid 

Jak Lublin w i ta ł Leg j ony w roku 1915. 

W numerze „Ziemi Lubelskiej 
z dnia 6 sierpnia 1915 znajdujemy 
uroczystego powitania Brygadjera JózeH 
Piłsudskiego w Lublinie. 

Między innemi odbyła się w ó w d 9 
w hotelu „Janina" skromna rczta, p od 
czas której, po serdecznem powitalnej 
przemówieniu ś. p. redaktora D. o l iw3 
kiego, Komendant Piłsudski wygłosi 
przemówienie, które sprawozdawca „Ztf 
mi Lubelskiej" streścił w tych słowacłr 

Następnie zabrał głos Brygad jer 
Piłsudski, oświadczając, że żołnierz wszya 
kich narodów walczy dla chwały, jest 
benjaminkiem, dla którego naród taifl 
ma najmilsze uśmiechy, najżyczfiSS 
przyjęcie, jakby odpłatę za krew, fcHg 
żołnierz w interesie narodu poświęca-

Jeden tylko żołnierz polski, C M 
w ciągu ostatniego stulecia hojnie kr>w| 
swą dla Ojczyzny szafował nie ssukatf 
chwały, lecz dążąc do wy jarzmiwj 
Polski, odepchnięty przez własne s p M 
czeństwo, o żebraczym kiju s n » l 
obczyznę i tam miast laurem sławy o f ł 
mienić głowę odczuwał hańbę sw^| P B 
szczęsnej doli. 

1 teraz, gdy zawierucha d i^p jn j 
powołała dzieci Polski pod sz tandary£I 
dało się zrazu, że naród polski 
nie wyciągnie do bojowników ^ j T a B 
dłoni, nie poprze ich; zdawać J ^ M 
tragiczna dola p o p r z e d n i k ó w i ^ M H 
będzie udziałem p o l s k i e j 
było na początkach, 
ka, w narodzie b u d r j ^ J j B g ^ ^ M 



ZABYTKI WŁODZIMIERSKIE. 
j . C Z E C H O W I C Z 

trwała od 1160 roku do naszych cza-
sów przechodząc najrozmaitsze koleje. 
Najazdy tatarów w Xl U i XV wieku, 
groźne pożary, słowem najróżnorod-
niejsze klęski przetrwał biały chram. 
Uniccy biskupi przebudowali niemal 
zupełnie katedrę, nadając jej cha-
rakter barokowy. Wreszcie gdy w ro-
ku 1782 biskup Symeon Młocki 
rozkazał przebić jeden ze słupów pod-
trzymujących kopułę, aby urządzić 
w nim schody do kazalnicy, runęły 
sklepienia i ów słup, a równocze-
śnie popękała północna ściana ka-
tedry. Przez długi czas świątynia 
była ruiną. Odbudowano ją dopiero 
w ostatnich latach przeszłego wieku, 
przywracając je j dawny, romańsko-bi-
zantyjski charakter. O epoce unickiej 
świadczy dziś tylko barokowa brama 
wjazdowa w murze otaczającym kate-
drę. Na tem żarnem wzgórzu stoi 
budowla z XVII w., ongiś zamek bisku-
pi. Zachowały się przy nim ładne baro-
kowe ganki. Przy ulicy Mikołajewskiej 
istnieje cerkiew tejże nazwy przy któ-
rej zachowała się starożytna dzwonnica 
drewniana, podobna do tych, które 
tak często spotyka się we wschodniej 
Małopolsce i w Zamojszczyźnie. 

Z zamku książęcego, z klasztoru 
św. Apostołów, z klasztoru św. Mi-
chała, z cerkwi św. Dymitra, z mo-
nasterów Bogarodzicy i Spaskiego nie 
dotrwały do naszych czasów nawet 
ruiny. 

wmurowanych w zewnętrzne ściany. 
Krucyfiks w głównym ołtarzu jest 
bardzo piękny i jak się zdaje staro-
żytny. 

Z klasztoru dominikańskiego po-
została w dawnej postaci tylko jedna 
wieża — przysadkowaty, czworogran-
ny masyw, nakryty płaskim dachem. 
Część zabudowań klasztornych zajmuje 
obecnie miejscowy Urząd Starościński 
oraz Poczta. 

Bardzo ciekawy zabytek stanowi 
cerkiew Wasyljewska, której wzniesie-
nie przypisują Władymirowi Świętemu. 
Istnieje podanie, że wracając ze zwy-
cięskiego pochodu na Chorwatów ry-
cerze Władymira w ciągu jednego dnia 
zbudowali tę minjaturową cerkiewkę. 

Stoi ona na pagórku wysuniętym ku 
łąkom i rzece. Pagórek obwiedziony 
jest elipsą murów, a wewnątrz, na 
maleńkim dziedzińcu, wśród starych 
drzew wznosi się również na el ip-
tycznym planie zbudowana cerkiew. 
Nakrycie je j i kopuła pochodzą z os-
tatnich czasów, ale sam zrąb budowli 
jest naprawdę bardzo starożytny. C ie -
kawe są w tej budowli odrzwia bocz -
nego wejścia z gotyckim ostrołukiem. 
W południowej ścianie widniał do nie-
dawna starosłowiański napis z datą 1194. 

Na innem wzgórzu nad Ługiem 
piętrzą się białe mury prawosławnej 
katedry. Wspaniała ta budowla ufun-
dowana przez Mścisława Izasławo-
wicza księcia na Włodzimierzu, prze-

W ł o d z i m i c r z W o ł y ń s k i . 

Włodzimierz Wołyński jest dziś nie-
w i e l k i e m miastem powiatowem. W roku 
19J2 miał 9.700 mieszkańców, a obec-
nie ilość ich przewyższyła znacznie 
17.000. Miasteczko rośnie i rozwija 
się bardzo intenzywnie. Po zniszcze-
nia dokonanem podczas wojny świa-
towej coraz mniej zostaje śladów. 
Domy w zbombardowanem śródmieściu 

^stojące długi czas ruiną, odbudowy-
ypuja się z roku na rok. Już tylko 
B j k a ruin wznosi ku niebu nawpół 
^ H a l o n c kominy. Nie tylko odbu-
H w a , ale i budowa szybko postępuje 
^ H * ó d . Niektóre ulice zabudowane 
S t a ł y całkowicie w ciągu ostatnich 

^ • c h 
• O b e c n i e W ł o d z i m i e r z p o s i a d a t r z y 
^ B i o ł \ i t r z y c e r k w i e , g i m n a z j u m 
^ B S w o w e , s z k o ł ę r z e m i o s ł , c z t e r y 
H o ł y l p o w s z e c h n e , s z p i t a l , h a l ę t a r -

H w ą , K i n o t e a t r , k i l k a k s i ę g a r ń — s ł o -
• m jest d l a s i e b i e s a m o w y s t a r c z a l -
B n i o c z y w i ś c i e t y l k o d o p e w n e g o 

• i l a s t o ma plan poziomy typowy 
^ ^ H a s t e c z e k kresowych: kilka więk-
^ B c h ulic ciągnie się w różne strony, 

• ż a r t o ulice te są długie na całe 
^ ^ K i e t r y i żeby z jednego końca 
^Ksta lprze j ść na przeciwległy, trzeba 
^ K e b y ć iście warszawskie dystanse. 
- P r z e d wiekami Włodzimierz był 
H w i e l e większy niż dzisiaj. P r zed-
• e ś c i e Zimne, oddalone o kilka kilo-
^Ł t r ów , ongiś bezpośrednio dotykało 
^ p s t a , z drugiej zaś strony, od północy, 
^ k e ł Włodzimierz daleko poza wieś 
H ibn ik i , dziś odległą odeń o 5 kilo** 
^ Ł t r ó w . Podobno pola pomiędzy 
^ •bn ikami a Włodzimierzem do nie-
H w n a jeszcze nazywali starzy ludzie 
Hrncarsk i em przedmieściem. Kosylno 
B w n i e ż się zaliczało do „pr igorodów" 
^Efodzimierza. 

• Dziś niema prawie śladów z dawnej 
^świetności stolicy książąt wołyńskich. 

Dwie cerkwie, kościół z klasztorem, 
zameczek biskupi oraz wieża po nie-
istniejącym już klasztorze domini-
kańskim — oto wszystko, co zostało 
z minionej, wielkiej przeszłości. Koś-
ciół i klasztor po-jezuicki są to budowle 
z drugiej połowy XVII wieku, wznie-
sione przez obywatelkę z okolicy, 
Sadowską. W roku 1786 budynki od-
danó bazyljanom, znacznie później, 
za czasów rządów zaborczych kościół 
przerobiono na cerkiew. Rewindy-
kacja nastąpiła dopiero w 1922 roku. 
*' zewnątrz już przywrócono kościoło-
wi dawny wygląd: zrzucono z wież ko-
puły. przebudowano bramę kościelną 
> 'ronton, ale wewnątrz pozostały jesz-
cze malowidła i freski cerkiewne. 

Kościół farny j e s t z n a c z n i e c i e k a w -
szy: pokłada piękną f a s a d ę , o r y g i n a l n ą 
dzwonnicę, k i lka c i e k a w y c h n a g r o b k ó w 
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CERKIEW WASyLJEWSKA . 

A N T O N I W I A T R O W S K I . 

śwlętogórskiego k l a s z t o r u . 
murów klasztornych z n a j d u j ą 
cerkwie, według t r a d y c j i fundl 
przez Władymira Ś w i ę t e g o . r ^ S ^ I 
Zaśnięcia Bogarodzicy stoi na s ^ S ^ I 
wzgórza. Mury ma w s p a r t e s i l * * ! ® 
szkarpami. Wewnątrz kilka b ^ l 
starych ikon i przedmiotów 1 
nych, piękny ikonostas i s c z e r n i * ! 
starości sztandary. 

Pod cerkwią ciągną się lochy 1 J 
czary, a p rzy wejściu do nich stoi 
cerkiewka, zwana Wasyljewską DowS*W 
stare mury, resztki baszt i wież E r l 
rych ongiś było tu kilka. S z c U « M 
nie pięknie tu na wiosnę, gdv i . - M 
sady na stoku wzgórza i dok<3a ce rk2B 
rozrzucone. 

Prócz tych kilku budowli we W\J t 
dzimierzu i Zimnem nic w i ę c e j n i » l 

świadczy o świetności dawnej 
Wołynia, na widok której krzyknął 

kiedyś zachwycony Andrzej węg i e r sk i 
„Zaprawdę, takiego miasta i w ziemi"! 
niemieckiej nie widziałem!" 

W najbliższych numerach „ P r z e g l J 
du ukaże się obszerny artykuł traktu! 
jący o przeszłości Włodzimierza z sze- ] 
reg iem zd jęć jego architektoniczny® 
zabytków. 

Red. 1 

J e d y n i e na 
polach dziś na-
leżących do wsi 
Fedorówka, na 
uroczyszczu zwa-
nem „stara kate-
dra", istnieją re-
sztki murów i fun-
damentów, które 
mają być pozo-
stałością po ka-
tedrze zbudowa-
nej przez Wła-
dymira Świętego. 
Jeszcze starszym 
bo przedhistory-
cznych czasów 
sięgającym zab>-
tkiem byJo gre-
dzisko nad rzeką 
Ługiem, gdzie w 
roku 1840. znale-
ziono przedmio-
ty z epoki neoli-
tycznej. Obec -
nie stoi na tem 
miejscu więzie -
nie, otoczone wy-
sokiemi wałami 
ziemnemi. 

U1 u b i o n e m 
miejscem letnich 
wycieczek wło -
dzimierzan jest 
p r z e d m i e ś ci e 
Zimne. Właści-
wie jest to ubo-
żuchna i maleń-
ka wioska roz-
łożona d o k o ł a 

GREKO-UNICI HRUBIESZOWSCY. 1 
( S Z K I C H I S T O R Y C Z N Y ) . 

(Dokończen ie ) . 

k i l k a k r o t n i 6 ^ t p a n o w a £ i a a "str jackiego w Hrubieszowie cuszków z krzyżykami, 31 różnych wotów, 4 korony, su-
m e o n T RnnU ZyL-wane był| cerkwie tutejsze przez ks. Sy- kienkę z obrazu, pochodzącego z cerkwi Wniebowzięcia 
meona Bon.ewsk«ego z Sokala. Cerkiew Wniebowzięc ia N. M. P . i 3 korony z tegoż obrazu. Srebra te przewie-
rowi ies7rrA « P 7 U-1 me »Sln.iała' Uległa ona poża- ziono do C. K. kasy cyrkularnej w Zamościu, 
iednak z o l k T - łr0zb,0rem . ?olski- Dowiadujemy się Stała się przez to wielka krzywda dla miasta, g d y ż 

ści znaid.H* r z y T y ! ' ?e w?,kt?re » P « ę t y > kosztowno- ginęły z temi kosztownościami zabytki, świadczące o ndoU 
Krzyżlf j eszcz^ Ttała ^ Mikołaja. Druga cerkiew św. Sości tutejszych złotników. 
której to parafii 2 T o S " ^ • y ł a o n a P a r a f ) a l n ^ do W roku 1795-ym hrubieszowscy unici zaczęli budowtć 
Sławęcina' o r a z c a ł e w s L w l V s a ^ e g o miasta. 32 ze nową cerkiew murowaną, ponieważ stara cerkiew Św. * f | 
Wszystkich parafian było 9^8 z którwrK 1 . kołaja zaczęła się chylić ku ruinie. Ruinę przysp iesz^ 
stępowało 664 osób. Y spowiedzi przy- obsuwanie się do Huczwy górki, na której c e r k i e w stał* 

W aktach c<*rki»timti,.K . Przy zakładaniu kamienia węgielnego pod nową cer-

świątyń tutejszych. A wiec z c e r L . i T V e wszystkich w kraju Królestwa Galicji funduje . własnych k o s r f ^ 
,ukieynkę srebrną z taklenilż k o r o n a t ^ P°<* tytułenl ś w i ę t o Mlkofc fc * £ 
Maiki Boskiej, przez lud „Cze.tnochrestskI® l ° ^ ° b r " d z i 5 , e l s ' e 8 o . to jest trzynastego c w r w w I M j W S I I 
kwl Św. Mikołaja sukienki srebrne I . S i . f L W a n e , ł z C T sledemsetnego dslewlęćdilesląt plątogo P ^ S O * 
razów, Matki Boskiej, Pana Jeru?a l ^ M , L ° » r ( ; n y . 1 Ł o b " fundamentu złożono pod ptnowwtftm g f l ^ t f f S ^ 

h f « n a Jezusa I Św. Mikołaja, 9 łań- sana Rzymskiego iWno I t t t a Uro logu. 
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nie po srebra, lecz po stokroć droższy klejnot — ludzkie 
sumienie. 

Zaczęto od tak zwanego, oczyszczania Unji. W tych 
warunkach, naturalnie, i mowy być nie mogło o organach. 
Jednak zgodność dusz wyznawców obu obrządków symbo-
lizowały dwie siostrzane, jak błagalne dłonie ku niebiosom 
wznoszące się barokowe kopuły. Więc gorliwość służalcza 
podyktowała zamienić kopułę cerkiewną na inną, gołębni' 
kowy styl przypominającą. 

Parochem był wówczas ksiądz Śmigielski, polak z po-

zóstego, pod rządcą- krajowym w Królestwie Galicji 
— | pod rządcą cyrkułu Zamojskiego w tymże 

baronem Mandorfem, Starostą, cyrkular-& M u l a t e m 

CERKIEW PO-UNICKA ŚW. MIKOŁAJA OD STRONY HUCZWy. 

Na prawo wzgórze, na którcm atata cerkiew Św. Krzyża. 

chodzenia. Mówiono z cicha, że prowadził tajne konszachty 
z Moskalami. I co za dziwny zbieg okoliczności. W wielki 
Piątek, w dzień Męki Zbawiciela, lud unicki posłyszał z ka-
zalnicy pierwsze kazanie, wygłoszone po moskiewsku. Od 
owego dnia, aż do odrodzenia Polski, mowie polskiej 
w mury tej świątyni wstęp był wzbroniony*). 

Powoli zaczęła świątynia świecić pustkami. Unici uda-
wali się z posługami religijnemi do sąsiedniego Gródka. 
(Tam ks. Liszkiewicz, Bazyljanin, wiernym pozostał Unji, 
umarł tragicznie, dostawszy obłąkania z rozpaczy. Podobny 
los spotkał ks. Wituszyńskiego ze Strzyżowa. Zgorączko-
waną skroń tego nieszczęśliwego kapłana na wieczny sen 
ukołysała smętna fala bużańska). 

W hrubieszowskiej cerkwi nabożeństwa odprawiać się 
zaczęły na nową modę. Paroch miał niemały kłopot z na-
uczeniem nowego porządku służby cerkiewnej i ministran-
tów. Nieraz od ołtarza poleciał smaczny epitet: „Ty durnyj, 
jak czobot". (Głupiś, jak but). 

Nie doczekał się jednak ów paroch carskich orderów, 
— umarł nagle przed formalnem zaprowadzeniem prawo-
sławia. Umarł jednak syty nadzieją do tego stopnia, Jte 
trumna przez drzwi przejść nie mogła swobodnie bez wy-
rąbywania futryny. Szeptano, że to palec Boży!.. 

Po nim przyszedł Decakiewits, galicjantn. On jut 
otwarcie prawosławie wyznawał i jemu to prtypadł tar 
szczyt dokonania „dobrowolnego" połączenia unitów a pra-
wosławiem. 

• ) Katanio ruikio wygloaiono na parę Ut praad rokiow 
dokladnogo roku podać nio mogę, gdyi n«(toii\i świadkowi* i\i« pa 
mlątają roku. 

K J l n y m , p o d d z i e d z i c t w e m JW-go Hrabi Ignacego Cet-
ny"1 z o c j rZqdem mag is t ra tu m ias t a Hrubieszowa w oso-
n e r ® ' ^ a n a K o w a l s k i e g o , burmistrza, Jana Dachowskiego, 
*dvka , Jana K l e m o w i c z a , assesora, pod rządem dyecezji 
d myskiej , w c z a s i e wakującego w tejże dyecezji biskupa, 

^dziekanem Rubieszowskim, Szymonem Boniewskim, pod 
P°" . _ rprkwi Janem Malczvńskim. fi Do ułożenia chem tejże cerkwi Janem Malczyńskim. 
teTcerkwi za architekta proszony był cyrku-

1 inżynier, W. Losy de Losenau, pod sta-
raniem na ten czas będących tejże cerkwi 
kuratorów: EIjasza Balickiego, Jacentego Za-
błockiego, Bazylego Toruli, Michała Boniew-
skiego i nie mniej za staraniem innych do 
tejże cerkwi należących parochianów. 

W tym czasie panowały wojny najokrut-
n i e j s z e między Królestwem Francuskim prze-
ciw wszystkim prawie innym potencjom Eu-
ropejskim, jako też Królestwem Polskiem prze-
ciw domowi Rosyjskiemu i Pruskiemu, mię-
dzy któremi wszelako w tych okolicznościach 
żadne jeszcze ukończenie nie nastąpiło. 

Co do wiadomości naszym potomkom 
łaskawie podaje się i z o stawu je". 

Treść tego aktu wpisano do księgi Brac-
twa św. Mikołaja. 

Wznosząc nową świątynię dla siebie, 
unici nie wzorowali się wcale na dawnej 
cerkwi drewnianej, która miała trzy kopuły 
i stylem swoim przypominała do dziś jeszcze 
spotykane cerkiewki ruskie, lecz za wzór wzięli 
hrubieszowski kościół O.O. Dominikanów, na-
wet starali się by powierzchnie obu świątyń 
były równe (około 250 m2). Różnica polega 
tylko na tem, że cerkiew nie ma trzech naw, 
lecz jedną, ale za to szerszą. Całość utrzy-
mano w stylu baroku, t. zw. Jezuickiego. 
Fronton zupełnie bez attyki. 

Ponad cerkwią zagórowała barokowa kopuła, wzoro-
wana na kopule z kościoła Dominikanów. Zupełne wykoń-
czenie cerkwi nastąpiło dopiero około 1810 roku. Przenie-
siony ze starej cerkwi ikonostas nie mógł się swobodnie 
pomieścić w nowych murach, gdyż nie uwzględniono miej-
sca dla niego. Z tego powodu niektóre części ikonostasu 
rozmieszczono na gzemsach. Zato o ołtarzach myśleli unici 
i oprócz głównego oraz dwuch bocznych, przygotowano 
sześć nisz na inne ołtarze, prawdopodobnie na wzór koś-
cioła w sąsiednim Horodle. 

Na początku XlX-go wieku przy tej cerkwi skupili się 
l wszyscy unici hrubieszowscy, ponieważ materjał i plac po 

cerkwi Wniebowzięcia N. M. P. zostały sprzedane w 1804 
roku z rozkazu władz austrjackich, a nieco później drugą 

| cerkiew Św. Krzyża rozebrano i z materiału tego wysta-
| wiono cerkiew w Borodycy*). 

Wtedy od parafji Hrubieszowskiej wyłączono wsie Wo-
i Borodyce. 
Wszystkie więc wysiłki tutejszych unitów skierowane 

oyiy ku ozdobie tej jedynej świątyni. Doprowadziwszy do 
porządku ołtarze, zaopatrzywszy się w dzwon duży, zamó-
wili organy. Lecz, niestety wkrótce miał uderzyć grom 
w święte dzieło praojców naszych ,— Unji — dnie były już 
policzone. ' 3 1 1 

Do Chełma zaczęli napływać ludzie, zaprzedani zło-
temu cielcowi, wpatrzeni w srebrną gwiazdę carskiego rubla 
z odległych gdzieś krańców dawnej Rzeczypospolitej, bo 
aż z Galicji przez kordon przedzierający się. Nowy władca 
Hrubieszowa, Moskal, wyciągnął rękę, — ule tym razem już 

• * ) Na placu tym stoi dziś szkoła powszechna żeńska. 

licę 
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Z ŻYCIA SPOŁECZNEGO W LUBLINIE. 
i 

W ubiegłym miesiącu w Lublinie odbyła się uroczystość założenia Zgromadzenia 
Cukierników Lubelskich. 

Fotograf ja nasza przedstawia grupę przedstawicieli miasta, delegatów Centralnego Tow. Rzemieślniczego, delegatów Zgromadzenia Cu. 
kierników w Warszawie oraz cukierników lubelskich po rozdaniu dyplomów. 

Na starszego Zgromadzenia wybrano p. Bolesława Domańskiego, na podstarszego p. Bolesława Trzcińskiego, do Zarządu pp. Wl. Chmie-

lewskiego, Ig. Latalło i St. Źakomskiego. 

W pewien wiosenny dzień, a dzień powszedf?, ogło-
szono wielki „Prazdnik" . Rusin lubi „prazdnować", więc 
spędzony z pola nahajkami kozackiemi pójdzie do miasta. 

Na obszernym placu, przed cerkwią św. Mikołaja stoły, 
jak na odpuście. A l e zamiast obrazów, na stole leżą., kieł-
basy! Do posługi spędziła policja wszystkich rzeźników 
z całego miasta. 

Na specjalnych koziołkach beczki z piwem i okowitą.] 
Naczelne miejsce zajął stół z wołem upieczonym, aby łat-
wie j go można było strawić. A nad tem wszystkiem pną 
się ku niebiosom dwa wysokie słupy, wysmarowane myd-J 
łem, na których lśni, jak gwiazda, srebrny rubel i krasna I 
sukmana Hej, kto dostanie! Kto zuch? Dalejże za ru-
blem! 

Sołdacką muzykę aż z Zamościa car miłościwie ra-
czył przysłać. 

Zgraja włóczęgów i pijaków z najdalszych okolic przy-J 
była, zwabiona zapachem wódki.. 

Pijcie! Car pozwolił!... Car miłościwy!... 
Między tłumy lecą obwarzanki i trojaki Tłumy tra* 

tują się za carskim darem. 
Zgiełk i krzyki pijackie usiłują zagłuszyć skocjjH 

dźwięki kozaka. Dwie pijane baby, wziąwszy się pod b o * v 
tańczą, wykrzykując: „Prodoptałyśmo Unju" ( P r z y d e p t a n e j 
my Unję). . 

O hańbo! Były to mieszczanki hrubieszowskie! 
nowa Gielecka i Sołowicha*) 

Uroczystość zakończyła się. Unję przydeptano, 
dano za pieczonego wołu. Jednak z serc hrub ies *o «>^ 
unitów nie wydarto wiary Ojców. Cerkiewne »»ury 
stoszały. 

• ) Solowijowa snanj b)la w mlaloJa jako ^ ^ j j f t j , £ 3 5 * 3 1 
Potomkowie jaj zmarnieli. Wnuk. isiwnlei pijawka. »»«•« F™* 
•Żydowskiego Mikołaja.* 

Ażeby dać wszelkie pozory dobrowolnego przyjęcia 
prawosławia, przyjechał z Warszawy czynownik, niejaki Ba-
ranów, z żądaniem złożenia podpisów. Chociaż była to Pal-
mowa niedziela, nie witano go, jak Mesjasza. Więc dla 
gładszego ubicia interesu polała się obficie wódka. Posłano 
po poważniejszych mieszczan,—a więc po sędziego Zabło-
ckiego i innych. 

Podpisów nie wytargowano tyle ile spodziewano się. 
Nawet ci co podpisali, wstydzili się tego później a mia-
nowicie Pierogowicz Bazyli wyrzucił precz medal carski, 
podarowany za ten podpis. Inni uciekli wówczas z miasta, 
aby ich me znaleziono w domu. Udała się sztuka tylko 
z pijakami, do których należał Bartko Borys, Sawa nauczy-
« 2 1 Hapoński' którV judz i ł do Petersburga w de-
putaci i do cara. e 

.nw,n1 ,nieraz Pruł refren piosenki pijanych 
8o.rowySpo^irea1;."'UdU Unickie*0: »Za Rossieiu> « caria my 

kt6rvT!nkleJ° ^ l e k c j e odprawiano przed świętym aktem, 
»Woyłu- « 1875 r.m'eS Hrubieszowa pod nazw^ 

k ied^ nnD. f o l ™ a r k u Werbkowickim wól roboczy. Złamał 
P ł fio l9le Z 1 C h*°, V ,UtCZOn°- Ż * d e k hrubieszowski ku-
g c h ó d . 6 1 b y * t r e f n y ' s P « e d " » <5w uroczysty 

Pop znał biblję, czytał o złotym cielcu, chciał i tu 
rozbestwionemu tłumowi cielca ufundować, - a e realniei" 
•zego, rnocniej przemawia),cego do żołądków tych f l a -
ków, którzy dusze .woje już zaprzedali V 

Pozostawiono jednak symbol „, , „ 
oblepieni, rogów złocistym papierem 8 C ' e l c a 



7 

z tych emigrantów, Łukasz Ziń ze Sławęcina, wraz z jed-
nym Podlasiakiem dotarli aż do Rzymu. 

Byli to pierwsi unici, którzy dali znać światu o cięż-
kiej krzywdzie wyrządzonej kościołowi katolickiemu. 

Przeglądając odnośne dokumenty widzieć można bez-
czelne podeptanie wszelkich praw, gdyż nigdzie niema zwy-
czaju, aby prawo działało wstecz. A tu l iczono za wystę-
pek chrzty i śluby na wie le lat przed wydaniem tego nie-
ludzkiego Ukazu dokonywane.*) Często jednak dla efektu 
pop dopisywał przy niektórych nazwiskach niezgodne 
z prawdą uwagi, głoszące, że dana osoba czasami bywa 
w cerkwi dla zaspokojenia potrzeb duchowych i t. p. 

Dzieci opornych lub zakwestjonowanych znosić mu-
siały prześladowania w szkole, gdzie wyróżnił się w zada-
waniu katuszy nauczyciel szkoły męskiej, niejaki Kraszew-
ski, renegat. 

Jednak wytrwali hrubieszowianie. Posługi religijne 
spełniali gdzieś „na stronie". Rolę katakumb XX wieku 
odegrała wówczas malutka kaplica cmentarna w Uściługu 
nad Bugiem, lub dom wikarjusza hrubieszowskiego. 

Lublin był niejednokrotnie świadkiem tułaczki hrubie-
szowiaków. Po l i c ja tropiła ich jak złoczyńców. Dość by-
ło każdego 3 Maja spojrzeć na kraty aresztów, by ujrzeć 
łagodne ich twarze. 

Męki i cierpienia Bóg wynagrodził. W odrodzonej 
Po lsce ta świątynia, która świadkiem była tryumfu i orgji 
rozbestwionych siepaczy, najmitów i zaprzańców, przeszła 
w ponowne posiadanie wnuków jej fundatorów. Z ambo-
ny płynie polskie s łowo, jak ongiś przed pół wiekiem, 
a uwolniony z w i ę zów dzwon buja poważnym rytmem wo-
łając na modl i twę. 

Już nie ujmie świętokradzka dłoń spiżowego serca, 
by wybijać skoczne melod je dzikiego zaborcy. 

• ) Między wielu przykładami zaliczono te i do nieprawnych 
chrzest ś. p. Matki autora. 

Z tragicznych dni niedawno minionej przeszłości. 

RUINV PIASK LUTERSKICH PODCZAS WOJNV. 

i I skupił się w ciasnym kościołku po-kl&sztornym. 
ocłv żadne środki, nawet okrucieństwa. 

• Nie gospodarzy zesłano do Rosji, a mianowicie: Szy-
nesielczuka, Pawła Danielczuka, Józefa Lebiedowi-

mona ~ ' o d o r a Olechwira. Ten ostatni nie wróci ł już z Rosji, 
f c , a ' p ześladowani unici umieli się często zdobyć na hu-

Wspomniany Ciesielczuk na zapytanie naczelnika po-
dlaczego nie chce chodzić do cerkwi, bo przecież 

i? Pan Bóg nie gorszy od polskiego? Odpowiedział : — 
«"uskl w a s z Pan Bóg nie jest, ale o całe dwa tygodnie 
dorszy 

m Istniejące przez parę wieków przy cerkwi bractwo 

prZeSDopiero 29 listopada 1881 roku, pop Semenowicz , ga-
i • n założył nowe prawosławne bractwo. Przytem wy-
1,c,a.Ijl kazanie, które zachowało się do dziś w ręko-
i ? Było o n e wygłoszone po moskiewsku, co jest naj-

f151 zvm dowodem narodowości prawosławia tutejszego. Jakąż 
ironia były jego słowa: „Błagodarim Boga, czto my nie 
czużiie, nie priszlecy" (Dziękujemy Bogu żeśmy nie obcy, 
i nie przybysze). Właśnie on był tym obcym włóczęgą. 

Ciekawym dokumentem jest przy te j że cerkwi wykaz 
uczęszczających do spowiedzi , świadczący, jak znikoma 

Liczba uległa prawosławiu. . „ w • u » k 

Za małem żniwem okazała się długa litanja byłych 
unitów gwałtem wciąganych do ksiąg prawosławnych wy-
znawców. ™ . . . 

Przetrząśnięto wszystkie akta i metryki w poszukiwa-
niu, czy ktoś z polaków łacińskiego obrządku nie miał 
przodka unitę. ' i . . . 

Nie trudno było znaleźć taką ofiarę, gdyż dawnie) nie 
wystrzegano się związków małżeńskich mieszanych. P o -
między rokiem 1880—1895 do jednej tylko parafji św. Mi-
kołaja usiłowano przyłączyć 146 osób. Takich nazywano 
u nas „zakwestionowanymi" dla odróżnienia od opornych 
unitów. Jak bezpodstawnie czepiali się niech świadczy to, 
że nawet moskiewska sprawiedliwość nie mogła znaleźć 

| uzasadnienia s w y c h — 

pretensyj aż u 29-ciu 
[ osób. Jakimi rusina- \ 

mi byli ci zakwestio-
nowani, mówią najle-
piej nazwiska: Czyże-
wscy, Dąbrowscy, Do-
broczyńscy, Jamińscy, 
Krasnopolscy, Barano-
wscy, Wiśniewscy, Za-
łuscy i t. p. Obcho-
dzono się z takiemi 
o f i a r a m i bezwzglę-
dnie. 

U n i e w a ż n i a n o 
małżeństwa i rozry-
wano je, nawet ta -
kie małżeństwo, które 
miało ośmioro dzieci. 
Dzieci uważano za 
nieprawe. 

Ileż to tragedyj 
2 tego powodu było 
wśród rodzin. Zakwe-
stionowanie j e d n e j 
osoby pociągało da-
leko szersze skutki, 
bo unieszczęśliwlało 
rodzinę całą. 

Wiele z t y c h 
osób wyemigrowało 
I rozproszyło się po 
świecie, nawet n a 
druga półkule (ks. 
Barabasz ) . J e d e n 
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Echa pięknej uroczystości w Puławach. 

W ubiegłym miesiącu odbyła się w Puławach uroczystość dekoracji posterunkowego Jana Kratiuka 
krzyżem Św. Florjana, Post. Kratiuk odznaczony został za bohaterską walk5 z rozszalałym żywiołem 
podczas ostatniego pożaru w Końskowoli, przy którym odniósł nawet kilka ran. Pośrodku pod sztan-

darem kom. pow. Leśniewski i posterunkowy Kratiuk. 

LUBLIN A LEGJONY PIŁSUDSKIEGO. 
Prasa niepodległościowa z kierowa 

ną przez ś. p. Daniela Sl iwick iego 
„Ziemią Lubelską" na czele zręcznie 
przez odpowiedni dobór wieści z frontu 
i z za frontu, przez przemycanie w ś r ó a 
raf moskiewskiej cenzury o d p o w i e ® 
nich artykułów — nastrój ten p o d t r z y i 
muje i wzmacnia. 

„Wierzę w dzień zmartwychwstan»J| 
który nam wróci byt Ojczyzny, taJn,| 
jakim go widzieli oczyma nadziei oj co* 
wie nasi; wierzę w pogardę śrnicci* j 
albowiem ona jest najpotężniejszy1® jj 
czynnikiem życia; wierzę w p r z y * « a d 

Somo-Sierry, albowiem on nas uczy. j 
jak zwalczać przeszkody niezwate?J§ E 
ne" — pisał Wincenty RzymowsW n» 
początku lipca 1915 roku w artykwW 1 
zamieszczonym w „Nowym Kurier* i 
Lubelskim" i „Ziemi Lubelskiej - J 

A słowa te były wyrazem nastrój* j 
panującego wówczas w Lub l in i e , brzm ' U 
ły jako żywy odzew serca Lublina m m 
echa walk legjonowych, czynem swy* - j 
mówiących, iż odrodziła s ię w w g e 
lepszych synach Polski święta p o g * 
śmierci, pęd do wskrzeszenia ryca^ 
skich tradycji narodu. 

okolicznych włościan bujnie krzewiły 
się hasła uporczywej, stałej walki prze-
ciw Moskalom, walki prowadzonej pod 
sztandarem idei Niepodległości. Obo-
zy ugody i serwilizmu względem Pe -
tersburga tu, na gruncie lubelskim, 
silniejszy niż gdzieindziej znajdowały 
odpór. 

Nie dziw więc, iż gdy wybuchła 
wojna europejska, gdy wskrzesiła ona 
nadzieję i możliwość realizacji haseł 
niepodległościowych, Lublin znalazł 
się odrazu w obozie zwolenników czy-
nu orężnego. 

Po przez linję walczących armji 
dziesiątki młodzieży przekradają się 
z Lublina do Leg jo nów, z ust do ust 
idzie pełna czci i entuzjazmu wieść 
o bohaterskich walkach legjonistów, 
szerzy się kult postaci Józefa Piłsud-
skiego. W podziemiach konspiracji, 
w ukryciu przed czujnym wzrokiem 
moskiewskich szpiegów i żandarmów 
krzewi się bujnie agitacja niepodle-
głościowa, organizuje się i rozrasta 
P. O. W., krzepną szeregi politycz-
nych organizacji niepodległościowych. 

.Dopiero w Lublinie odczuliśmy, że 
Ojczyzna jest w nas i koło nas i dla-
tego składam wam, lublinianie, po-
dziękowanie żeście serdecznością swo-
ją żołnierzowi' polskiemu Ojczyznę 
dali"—tak mówił' do lublinian w dniu 
3 sierpnia 1915 roku, na skromnej 
uczcie w hotelu „Janina", ówczesny 
wódz 1-ej brygady, komendant Pi ł -
sudski. 

A działo się to w trzy dni zaledwie 
po wejściu Legjonów do Lublina. 

Gorącym i serdecznym musiał być 
stosunek Lublina do polskiego żoł-
nierza, skoro tak piękne wystawia mu 
świadectwo wódz Legjonów, w tejże 
swej mowie z goryczą charakteryzu-
jący obojętność reszty kraju dla spra-
wy orężnej walki o wolność narodu. 

Kto znał Lublin z przed wojny 
i z przed okresu jej wybuchu—łacno 
zrozumie podstawy tego tak rychłego 
nawiązania przez miasto nasze ser-
decznego kontaktu z Legjonistami. 

W Lublinie przedwojennym żył i prze-
jawiał się wyraziście duch buntu prze-
ciw najazdowi moskiewskiemu. Wśród 
młodzieży, inteligencji, robotników. 



tt,ż ady vv Jnlu flMipca tfosfca-
7 -li miasto a na Krakowskiem-

, e ° i i e ś c i u błysnęły czaka belinia-
P r iTblin powitał wkraczające Lefljo-

sercem gorącem, pomocą, ofiarą 
f- ny . n a j d r o ż s z ą ł bezcenną da-

krwi tysięcy swej młodzieży, któ-
rTmasowo zaciągać się poczęła do 

' ^ r z c z e t a 'przedmieściach Lublina 
.ła walka z Moskalami, jeszcze 

krwawo oświetlały Lublin łuny poża-
Z wzniecanych w podmiejskich 

wsiach przez wroga, gdy już druko-
a ł s i e pamiętny numer „Ziemi Lu-

belskiej" z dnia 31 lipca 1915 r. 
Na czele numeru tego, witając w ar-

tykule P- t. „Niech żyje Polska" Le-
gjony red. Daniel Sliwicki pisał m. i.: 

Błogosławię dniowi temu, w któ-
rym wkraczający polski legjonista znak 
nienawistnego ciemięstwa strącił; bło-
gosławię burzy dziejowej, która pył 
zapomnienia z nas zwiała i do życia 
woła, błogosławię tych wszystkich, co 
sprawie wolności się przysięgli, dla 
niej żyją i z wiarą i okrzykiem „Niech 
żyje Polska" umierają". 

Tenże i następne numery „Ziemi 
Lubelskiej", pisząc z najwyższym entu-
zjazmem i czcią o legionistach, tak 
obrazują ich powitanie przez Lublin: 

„Tłumy przyjmowały legjonistów wy-
różniająco się radośnie i przychylnie. 
Przed katedrą na placu zaimprowizo-
wano biuro werbunkowe, w którym za-
pisało się już w pierwszej chwili kilku-
dziesięciu legjonistów. 

„Na Krakowskiem - Przedmieściu, 
gdzie stanęli legjoniści-ułani utworzył 
się ścisk. Narazie tłumami kierowała 
tylko ciekawość, wkrótce jednak za-
częto się zbliżać ku legjonistom i za-
wiązywać z nimi rozmowy. Twarze za-
częły promienieć, oczy pałać, serca 
bić przyśpieszonym tętnem. Przybycie 
spadkobierców sławy bohaterów z pod 
Saragossy zaczęło wywierać wrażenie. 

„Lublin bucha upojną radością swo-
body. Na szarych mundurach strze-
leckich rubiny krwi dla Ojczyzny prze-
lanej. Pod szarą bluzą bije serce na 
alarm. Królestwo wierzyć poczyna, że 
szare gromady, prowadzone przez ge-
njalnego Brygadjera Piłsudskiego wy-
drą wrogowi kraj rodzinny. Po przez 
gwar miasta rozlega się głośny okrzyk 
wdzięczności. Poczucie, że szara bry-
gada umęczyła się w bojach, że trze-
ba iść ku nim, aby w pochodzie zwy-
cięskim brała cała Polska udział roz-
•ewa się wszędy. 

„Lata całe walczył Piłsudski i jego 
towarzysze. Kiedy kruszą się już kaj-
aany czas aby I-sza brygada stała się 
ośrodkiem Polski z popiołów powsta-
Hcej, aby szły ku niej nowe zastępy 
wałczących". 

Takim to gorącym, serdecznym na-
bo j em powitał Lublin Legjony, ser-
cum całem przywarłszy do loh Idei. 

pieczrie schronienie i pomocne dłonie. 
Jeśli wreszcie przejdziemy do dni 

• dzisiejszych—to stwierdzić zr.owu mu-

,MI!usIn". Dworak Marszalka Piłsudskiego w Sulejówku. 

simy, iż kult Legjonów nie wygasł do-
tąd w mieście naszem, iż zawsze on 
płonie żywym, jasnym blaskiem. 

Każda praca, każda inicjatywa Związ-
ku Legjonistów znajduje oddźwięk i po-
parcie wśród lubelskiego społeczeń-
stwa. 

Lublin, prastare polskie miasto, peł-
ne wielkich ech i wspomnień z dum-
nych dziejów Rzeczypospolitej, Lublin, 
gdzie każda niemal rodzina związana 
jest przez swych synów, braci i krew-
nych serdeczną nicią z Legjonami, 
Lublin, umiejący w każdej potrzebie 
nieść Ojczyźnie ofiarnie daninę krwi 
i mienia — ten Lublin czuje, wie, ro-
zumie, że legjoniści to najwierniejsza 
tej Ojczyzny drużyna. 

I dlatego ma dla nich głęboki, nigdy 
nie gasnący, serdeczny sentyment. 

A z nastroju tego zrodziły stę ćty-
ny realne. Lublin i przyległe powiaty 
dały Legjonom tysiące ochotników, 
urupy niepod-
l e g ł o ś c i o w e , 
skupiwszy się • 
w Komitecie ' 
Z j e d n o c z o -
nych Organi-
zacji Niepod-
ległościowych 
Wydziale Na-
rodowym i P. 
O. W. podjęły 
wydatną, roz-
ległą a k c j ę 
polityczną na 
rzecz Legjo -
nów, społe - ! 
czeństwo za-
opiekowało się : 

przy pomocy 
Gospód Żoł -
nierskich,szpi-
tali i t. p. żoł-
nierzem legjo-
nowym. Po-
sypały się dary pieniężne. Zajęto się 
poważnie ekwipunkiem Legjonów. 

I nie był to ogień słomiany. Wszedł-
szy na drogę ofiarnej pomocy dla Le-
gjonów, Lublin wytrwał na niej w la-
tach następnych. Przebywający w mie-
ście naszem legjonista zawsze oto-
czony był życzliwą, serdeczną opieką. 
Na front szły stale dary, ekwipunek, 
prowianty, książki, gazety. Lublin pa-
miętał o umileniu Legjonom każdych 
świąt. 

A w ciężkich, tragicznych chwilach 
konfliktu Legjonów z mocarstwami 
centralnemi do Magdeburga i do wię-
zień, mieszczących legjonistów, szły 
z Lublina tysiączne objawy solidarno-
ści, poparcia i pomocy. Ukrywający 
się przed władzami okupacyjnemi leg-
jonista zawsze znajdował w Lublinie bez-
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Z życia społecznego w Lublinie 

U N J A L U B E L S K A . 
KS. PROF JAWORSKI. 

wówczas Litwa stara się osłabić zwią-
zek z Polskę, albo nawet zerwać. 

Możno władcy litewscy nie cktiefe 
ściślejszego połączenia z Polską, po-
nieważ bali się utracenia wpływów 
i znaczenia na Litwie. 

Szlachta zaś litewska dążyła do 
ściślejszego połączenia się z Polską, 
aby równość szlachecka lepiej s i ę * 
Litwie ugruntowała. Pomimo równo-
ści sz lacheckie j jaką Polska wprowa-
dziła do Litwy, mozwowładiw* 
Litwie miało przewagę nad 
z powodu ogromnych majątków 
skich, wszelako stan je j znacznie s * 
poprawił w porównaniu z tem. 
ło dawniej, mian. przed ' ^ 
ską. Naturalnie stosunki J * * * ^ , 
się zmieniały na lepsze. 
unje, poprzedzające unię -

ły pomimo tar* rdlsycfc 
w»rastającem rozwojem ^ J f ^ t 
tewsko-polskich w kiaguętu^ ^ j 
większego tespaUnie »*t 
jów pod 
czynników, do l ^ i w j ^ ^ j l r 
dam nacisk ze strony * * * * r 

litewskiej jest bardzo podobna do 
polskiej. Miasta mają samorząd, opar-
ty na prawie magdeburskiem, lecz ni-
że j stoją pod względem rozwoju od 
miast polskich. Statut litewski pierw-
szy, wydany za Zygmunta I Starego, 
statut litewski II, wydany za Zygmun-
ta II Augusta, jak również statut li-
tewski III, wydany za Zygmunta III 
Wazy były wzorowane na prawie pol-
skiem. Co do żydów widzimy po-
dobną organizację jak w Polsce, mian. 
samorząd religijno-narodowy. na cze-
le którego stał sejm żydowsku Litwa 
coraz bardziej przejmowała się kul-
turą polską, wzrastało więc upodob-
nienie duchowe w różnych kierunkach 
między temi dwoma narodami. Przy-
tem groźba ze strony Moskwy, jak 
dawn tej ze strony Krzyżaków, pobu-
dzała Litwę do ściślejszego połącze-
nia się z Polską. Widzimy takie zmia-
ny w stosunkach Litwy do Polski: 
jeżeli jest niebezpieczeństwo wojny 
z Moskwą, wtedy Litwa dąży do ści-
ślejszego połączenia się z Polską, je-
żeli tego niebezpieczeństwa niema. 

Polska tak potężny wpływ wywiera-
ła na Litwę, odkąd ten kraj z nią się 
połączył unją. że Litwa pod wzglę-
dem ustroju państwowego rozwijała 
się coraz bardziej na wzór Polski, 
przyjmując urzędy i instytucje poli-
tyczne polskie. Wiemy, że Litwa 
przyjęła od Polski, na mocy unji ho-
rodelsk iej, podział administracyjny 
kraju na województwa i kasztelanie, 
jak również szlachta litewska rełigji 
katolickiej została zrównana w pra-
wach ze szlachtą polską przez przy-
jęcie do herbów szlachty polskiej. 

Później wuja grodzieńska z r. 1432 
zrównała w prawach szlachtę ruską 
religji prawosławnej ze szlachtą litew-
ską katolicką i polską. Była zatem 

unja rozszerzeniem unji poprzedza-
tącei-

Widzimy w dalszym ciągu dziejów 
Litwy, t e w tyT» kraju pows*»ją sejm 
I sejmiki aa wzór Polski. Z knia-
ziów. panów i bojarów powstaje szlach-
ta na wzór szlachty polslrej. Sten 
mieszczański na Litwie jest jednako-
wy jak w Polsce. Organizacja wsi 
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3 maja, która była dziełem najlep-
szych synów Polski i Litwy. Reforma 
przeto stosunku tych dwuch krajów 
została dokonana za zgodą obu na-
rodów. Wspólność ideału polityczne-
go, łączącego Litwę i Żmudź z Pol-
ską, uwydatniła si^ we wszystkich 
powstaniach polskich, zaczynając od 
powstania kościuszkowskiego z r. 1794, 
a kończąc na powstaniu styczniowem 
z r. 1853. 

Była ona koniecznym wynikiem pro-
cesu historycznego co do stosunków 
polsko-litewskich, a znajdującego osta-
teczny swój wynik w konstytucji — 
zaręczenie wzajemne obojga narodów. 
Unja lubelska winna przyświecać sto-
sunkom teraźniejszym Litwy z Polską, 
łagodząc je w duchu tradycji histo-
rycznej. 

Litwini nie powinni zapominać 
o tern, ile zawdzięczają Polsee 
w przeszłości pod względem politycz-
nym, społecznym i kulturalnym. Mo-
gą i teraz mieć wiele korzyści ze 
stosunków normalnych z Polską, a za-
tem winni ze względu na przeszłość 
historyczną i teraźniejszość żyć w zgo-
dzie z Państwem Polskiem. 

dę Nieustającą. Unja zatem lubelska 
została rozszerzona. Następnie Sejm 
czteroletni, wprowadzając do Polski 
ustrój nowożytny przez uchwalenie 
konstytucji 3 maja, zniósł odrębność 
państwową Litwy, a więc unję lubel-
ską, na mocy konstytucji dodatkowej— 
zaręczenie wzajemne obojga narodów. 

Pozostał tylko dla Litwy jako od-
rębna instytucja Najwyższy sąd skar-
bowy. 

Sejm czteroletni zmieniając tak za-
sadniczo stosunek Litwy do Polski, 
kierował się ideą centralistyczną w ce-
lu wzmocnienia państwa, które do-
tychczas było zbyt zdecentralizowane 
z punktu widzenia nowożytnego. 

Polska bowiem od epoki wolnej 
elekcji, która, jak wiadomo, nastąpiła 
po śmierci Zygmunta II Augusta, na-
zywała się Rzeczpospolitą nie w zna-
czeniu ustroju państwowego, lecz ja-
ko pewien związek państw. Takie 
w tej sprawie wygłasza-.zdanie — do-
dam słuszne — Władysław Smoleński. 

Niekiedy jednak nazwa Rzeczypos-
politej była używana i w znaczeniu 
ustroju państwowego. Skasowanie za-
tem unji lubelskiej przez sejm czte-
roletni wynikało z ducha konstytucji 

g 0 i całej uświadomionej szlachty 
polskiej. Szlachta w Polsce wybiera-
!a Jagiellonów na królów, aby utrzy-
mać związek z Litwą, bo Jagiellono-
wie mieli tron dziedziczny na Litwie. 
Cały proces historyczny przezemnie 
naszkicowany, gdy zupełnie dojrzał, 
doprowadz i ł w końcu d o pamię tne j 
unji lubelskiej. 

Unja ta od wszystkich poprzedza-
jących unji tem się różniła, że miała 

i charakter parlamentarny i realny, 
• kiedy unje poprzedzające miały cha-
f rakter personalny, a więc była ści-

ślejsza od nich. Wspomnę tu tylko 
o unji mielnickiej z r. 1501, której 
warunki były następujące: wspólny 
monarcha dla korony i Litwy, to zna-
czy, że król polski był zarazem wiel-
kim księciem litewskim, następnie 
wspólna moneta i wspólne przymie-
rza i przywileje. Unja mielnicka nie 
miała mocy prawnej, bo jej nie za-
twierdził sejm litewski. O tej unji 
dlatego tu wspominam, że była bar-, 
dziej od innych podobna do unji lu-
belskiej. Za Stanisława Augusta Po-
niatowskiego nastąpiło jeszcze ści-
ślejsze połączenie Litwy z Polską 
przez wspólne prawa kardynalne i Ra-

JULJAN KOT. 

Akwaforty i akwatinty Zofji Stankiewicz w Lublinie. 
Zasłużona na polu grafiki polskiej artystka-malarka, p. Z. Stan-

kiewicz zamieszkuje w Warszawie. Kształciła się tamte i w Paryżu. Upra-
wia linoryt, akwafortę i pokrewne technik*, wystawia od 1904 r. Udział 
bierze we wszystkich wystawach okrężnych grafiki polskiej w kraju 
i zagranicą* 

Do form artystycznej interpretacji 
w dziedzinie plastyki należą wymie-
nione w tytule rodzaje sztuk graficz-
nych, których technika polega ogólnie 
na wykonaniu odbitki z rytu wklęsłego, 
uzyskanego na płycie metalowej przy 
pomocy właściwego kwe su. Że w wie-
lu przykładach zwłaszcza współczes-
nej akwaforty kompozycja z techniką 
jest istotnie związana, powstaje typ 
utworu oryginalny jako ferma plasty-
czna o cechach charakterystycznych 
nie podobnych do rysunku, litografji, 
czy suchorytu, ani do którejkolwiek 
z technik malarskich, aczkolwiek typ 
ten może posiadać walory, które wy-
stępują często i w innych środkach 
wypowiadania właściwej treści na wła-
ściwej płaszczyźnie. 

Tak uprawiana akwaforta (kwasoryt) 
nie ogranicza pojęcia wyłącznie do 
kwestji powielania jednej rzeczy za 
pomocą ctekawego zresztą sposobu, 
lecz rozciąga je na osobliwe zjawisko 
P|®»tyczne o wartości niejednokrotnie 
głębokiej i pięknej, które objawić 
mogli tak znakomici współcześni ar-
tyści jak m. i. Brangwyn, Israels, Rops 
I Zorn a z Polakówt Pankiewicz, Rub-
czak, Skoczylas lub Zof ja Stankiewicz. 

Zasługą tych i wielu innych artystów, istną sztukę pojęli i jej tajemnice od-
którzy grafikę jako oryginalną samo- krywali nieraz genjalnie, że zdobycza-

KOŚCIÓŁ ŚW. KATARZyNy W KWAKOWIE. Z. STANKIEWICZ 



p. Stankiewicz nadesłała. Oryo|nftino4A 

Ich polega na właściwe) autorce eUl 
f lcinej Interpretacji tematu, co umoil!" 
wla zrozumienie, niejednokrotnie t \ 
w pięknem połączeniu, dwóch technik 
t. j. akwaforty l akwatlnty o włain j 
plastycznej wymowie rozgłaszanej o n i 
autorkę prosto i zajmująco a łatwo i ? 
zumianej przez artystę-graflka | od" 
czuwającego piękno plastyczne laik*" 
widza. 

Spla akwafort / akwotint ZOF11 
STANKIEWICZ wystawionych w i j l 
Unie w marcu b. r. w sklenfo p. t }pn 

mysł Ludowy" (P lac Litewski" dom 
Hotelu Europejskiego). 

I Brama w klasztorze po 0 0 . AuguatU 
nach przy ul Piwnej 11 ( z cyklu stara W.1 
ssawa), Akwaforta. Płyta cynkowa. 
39'5 cm., sser. 22'5 cm. Przed 1914. 

2.3 Podwórko w Kamienicy Fuklera (z cv 
klu 1. w.), Akwaforta. Płyta cynkowo, wys 
23 c m , sser. 31 cm Przed 1914. 

4,5 Kolumna Zygmunta is cyklu J. w) 
Akwaforta. Płyta miedsiana, wys. 29 cm. 
sser. 24 cm. Przed 1914. 

6 Ulica Jesuicka ( t cyklu ). w.), Akwa-
forta i akwatinta Płyta cynkowa, wys. 31 cm 
sser. 23'S cm. Przed 1914 

7,8 Widok z Wawelu na Kopiec Kości* 
sski (Kraków), Akwaforta. Płyta miedziana, 
wys. 24*5 cm., sser. 35 cm. R. 1924. 

9,10 Łabędsie, Akwatinta. Płvta cynko, 
wa, wys. 24 cm., ster. 30'5 cm. R. T 

I I Dworek mieszczański (Wilno), Akwa-
forta. Płyta miedsiana, wys* 28'5 cm, ster. 
22*5. cm. R 1923. 

12 Kościół Bernardynów (Wilno), Akwa-
forta. Płyta miedsiana, wys, 24*5 cm., sser. 
19 cm. R. 1 9 2 3 . 

13-16 Dworek ośnieżony, Akwatinta. Płr* 
ta cynkowa, wys. 23 cm . sser. 30*3 cm. Rf 

17 Plac Zamkowy, Akwaforta. PMa mie-
dsiana wys 22 c m . sser. 13 cm. 1922. 

18,19 Kościół & t e ) Anny (Wilno\ Akwa-
forta. Płyta miedsiana, wys. 28 cm., ster. 
38 cm. R 1923. 

20-22 Widok s Koziego Wirchu (Zakopa-
ne ) . Akwaforta i akwatinta. Płyta cynkowa 
wys. 12*7 cnv, sser. 16 cm R. 1924 

23,24 Klasator R-cl Albertynów, Akwafojj 
ta I akwatinta. Płyta miedsiana, wys. U * 
c m , sser 13*5 cm R. 1924 

23,26 Morskie Oko, Akwaforta. Płyta «JJJ' 
dziana, wys. 11'5 cm , sser. 13'3cm- R W 

27 Ze starego mias»a (Wilno). Akwaforta 
i sucha lała. Płyta miedsiana, wys. 17 cm* 
sser. 11*9 cm. R. 1923. -

28 Katedra na Wawelu (nagroda, w o * 
łonie 1923), Akwaforta. Płyta m i ed i * " * 
wys. 24 cm., sser. 30 cm. R. 1925. . 

29 Dom pod Okrętom ( t cyklu Stara « 
Akwaforta. Płyta miedziana, wys. 
ssar. 21 cm. R, 1923, % v %fea to ł 

30 Ze stareao miasta (Wilno\ Akw*w* » 
sucha igła i ruletka. Płyta miedziana. *> 
17 cm., sson 1143 cm. R. 1923. 

31 Kościół 5-totfo Jana (Wilnos 
ta. Płvta?, wys. 30 cm., sser, l ^ ^ . y 

32 Kośc :ół S>t«| Katarsyny (nj*" 
Akwaforta I akwatinta, Płytat w/* 
sser. 3V5 cm. R, I W * „ . , 

33 36 Łabądi, Akwatinta. P ły j j 
wa), wys. 14*3 em„ ster, 21'5 cm* r 

t w o r i e n l e Idea lne j akwafor ty c « y akwa-
tlnty, podkreś la w y ł ą c z n i e myśl arty-
styczną natury p las tyczne j , w y b i e g a -
jącą posa s ł o w n e okreś l en i e j e j t reśc i . 

W pracach akwafortowych p. Stan-
kiewicz wldilmy często ciekawsze rze-
czy niż w tych samych motywach 
znanych nam z autopsji, co więcej 
te same częstokroć Impresyjnie wyra-

żone kształty ja-
ko formy kom* 
pozycji graflcs-
nej Inne mają 
znaczenie l Inny 
na płaszczyźnie 
grafiki w y r a z . 
Należy odnieść 
analogiczne spo-
strzeżenie l do 
wyczutych tonów 
zjawiska i d o 
ciekawego uza-
sadnionego gra-
ficznie wyboru 
motywów. 

O treści —• a-
negdocie prac p. 
Stankiewicz, gdy-
byśmy tu ze -
chcieli pomówić, 
wypadałoby roz-
począć od recy-
towania Ich ty-
tułów, które sa-
ma autorka na 
każdej planszy 
notuje. Dalej zaś, 
uwypuklając sy-
tuację esy opi-
sując zjawisko, 
wypadałoby roz-
winąć anegdotą 
samą, c z e m u 
sprzyjałyby tak 
bardzo liczne ce-
chy Impresyjne 

grafik p. Stankiewicz, które bądź w for-
mie uchwyconego wyrazu bądź odczu-
tego nastroju w obrazie uzupełnia dane 
szczegóły plastyczne. Za te zaś szczegó-
ły zarówno uważać można same war-
tości natężenia tonu jak i walory 
kształtów, niejednakowo o k r e ś l a n e 
w różnych pracach. 

Uwzględnienie treści — anegdoty, 
jak w wystawionych grafikach p. Stan-
kiewicz motywów architektury Warsza-
wy, Krakowa, Wilna, czy pt*jsaży z Zako-
panego, nie wyjaśnia Istotnej wartości 
utworu, który przedewsiystkiem Inte-
resować może l powinien jako dzieło 
situkl graficznej. Jest niewątpliwie 
Jasne dla każdego, kto bliżej zastana-
wia się nad pracami artystki, że cho-
dziło tu w każdym wypadku nie 
o anogdotvcaną treść obrazu, lec i o for-
my, wydobywano środkami wlaśclwe-
ml wybranej technice, o panowanie 
nad wartością światłocieni lub o stesę-
śllwe wyzyskanie motywu dla kompo-
•ycll graficznej, 

Oto ogólny zarys typu prac, które 

ml aweml w takrea le graf ik i umiel i 
sa ln te resować prsedewssys tk l em s fery 
ar tystyesne i zapewni l i w łaśc iwy ros-
s w 3 j t e j t a j emn l c so - o l ękne j sstukl. 

Zaniechaną u nas o d lat a k w a f o r t ę — 
jak twierds l ri\ S i ed l eck i — o l e rwssy 
Ignacy Loplertskl na n o w o w Warssa -
w l e wprowads i ł , a nabywa jąc prasę 
miedz iorytn iczą , umoż l iw i ł r obo t ę akwa-

l ST^NKILWICZ. DWOREK NIKSICZAŃSKI. 

fort. Na tej to prasie odciskała też 
swoje płyty i p. Stankiewicz, której 
nazwisko jest związane głównie z akwa« 
fortą i popularyzowaniem tej techniki 
w Polsce. Wystawione obecnie w Lub-
linie. w sklepie p. f. „Przemysł Ludo-
wy" prace p. & fi Stankiowk z w licz-
bie kilkudziesięciu akwafort i akwa-
tlnt są właśnie charakterystycznym wy-
razem dsiałalnoścl artystki na umiło-
wane m polu. Działalność to czysto 
artystyczna i popularyzatorska sarazem. 
Nie nazbyt często w Lublinie jest spo-
sobność podziwiania równie pięknego 
tbloru prac, utrzymanych na wysokim 
potlomle artystycznym. 

Prace p. Stankiewicz, których spis 
nltoj załączamy, są długim szeregiem 
najrozmaitszych wyrazów wysiłku pla-
stycznego, tawartego w kształcie gra-
ficznym, obejmującym także pojęcie 
imptesji i nlepozbawlonym treści — 
anegdoty. Te dwa ostatnie warunki 
sprzyjają szczególnie względom po-
pularyzatorskim, gdy snów akcentowa-
nie walorów csyato graficznych, • więc 
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Rocznica urodzin Bolesława Prusa w Hrubieszowie. 
Dopiero koło północy dano znać 

na plebanję, że ostatecznie uchylono 
zakaz odprawienia nabożeństwa. 

Rankiem ze wszystkich przed-
mieść i z całego miasta spieszą gro-
mady pobożnych. Opustoszały war-
sztaty, fabryki i izby mieszkalne. Na 
każdej twarzy maluje się duma. I mają 
ludzie z czego być dumnymi; prze-
cież to z iomkowie Prusa! 

W świątyni okna przysłoniono ki-
rem. Mrok rozpraszają liczne świece, 
płonące na katafalku i na gzemsie, 
biegnącym naokoło świątyni. 

Na symbolicznej trumnie, otoczo-
nej kwieciem i zielenią, widnieje po-
dobizna Prusa. 

Podczas nabożeństwa p o p ł y n ę ł y 
z chóru żałobne pienia przy towarzy-
szeniu organu, skrzypiec i wiolonczeli. 

W rozmodlonym tłumie połączyły 
się wszystkie stany. 

Hrubieszów zadokumentował swoją 
polskość. 

Dziś, gdy nie grozi nam strażnik 
i naczelnik moskiewski, wartoby po-
myśleć, by świątynię hrubieszowską 
ozdobi ła pamiątkowa tablica, poświę-
cona pamięci Tego, który tu chrzest 
św. przyjął. 

Należałoby również przyprowadzić 
do porządku, sprofanowany przez bol-
szewików grób Jego chrzestnej matki, 
tulący się pod cichą unicką cerkiewką 
w sąsiednim Gródku. 

G R Ó B ROOZINNy GRÓDECKICH 
W GRÓDKU NADBUŻNyM, 

w którym spoczę ły zwłok i i . p . J o a n n y G r ó d e c -
k i e j , c h r z e s t n e j matki B o l e s ł a w a P r u s a . — W i d o k 

p r z e d i n w a z j ą b o l s z e w i c k ą . 

nam modl ić się za dusze zmarłych? 
Kto wydał takie prawo? 

— N o tak... ale to mogą robić tylko 
krewni. Ja nic tu nie win ien—tłoma-
czy się, dyskretnie wyciągając rękę po 
zieloną trzyrublówkę, — naczelnik za-
bronił. 

P o drutach te legraf icznych pobiegły 
depesze do wyższych władz. 

Było to w roku 1912. 

Kwestia w y ł ą c z e n i a Chełmszczyzny 
j s j ę f a k t e m dokonanym. Według 

kiego u k a z u ogłoszono Hrubie-
_ a m i a s t o odwiecznie rosyjskie... 

W a r s z a w i e umilkły żałobne pie-
. n a d świeżą mogiłą wie lkiego pi-

n ' a B o l e s ł a w a Prusa. (Aleksandra 
Głowackiego) . Mówili o tem w cias-

m kółku t e ż i hrubieszowiacy, byli 
° wet t a cy szczęśliwi między nimi, 
którzy o s o b i ś c i e odprowadzali na wiecz-
ny spoczynek szacowne prochy... 

W t em zelektryzowała ca łe miasto 

dziwna w i e ś ć : * 
Boles ław Prus był Hrubieszowiani-

nem! To „odwiecznie ruskie" miasto 
dało Polsce wielkiego męża. W tutej-
szej świątyni otrzymało chrzest dz ie -
cię, po którem dziś cała Polska ża-
łobę nosi. Niechżeż więc z te j samej 
świątyni w rocznicę Jego urodzin po-
płyną modły do Tronu Na jwyższego . 

Utworzył się Komitet, naturalnie 
konspiracyjny, poczyniono przygoto-
wania, odnaleziono akt chrztu, które-
go to aktu odpis wysłano do b ib l jo-
teki Łopacińskiego w Lublinie. Na 
ulicach miasta ukazały się klepsydry 
z zawiadomieniem o nabożeństwie. 

W wigilję rocznicy przybiega na ple-
banję strażnik: 

— Proszę ksjondza, szkandał! W y 
v robicie polityczną demonstrację. 

— Jakto — pyta ksiądz—nie wolno 

SĘP 

Bratnia pomoc w Tomaszowie Lubelskim. 
W życiu naszej młodz ieży szkół 

średnich praca społeczna coraz szer-
sze zatacza kręgi. Młodzież łączy się 
w różne stowarzyszenia, mające na 
celu przygotowanie je j do przyszłego 
*ycia, wykształcenie na dobrych oby-
wateli Państwa. Stowarzyszenia te, 
rozwijające się pod czujnem okiem 

szkolnych, odpowiadają prze-
ważnie swojemu zadaniu w zupeł-
ności. 

n ^ t t.S2c*ególniejszą uwagę zasługują 
jV«tnie Pomoce, które obejmują wszel -
sikol C o r g a n i z a c J e » będące w danej 

t e r e n ' c Lubelszczyzny znajduje 
w D I jedna taka Bratnia Pomoc 
cvi W o w e m Gimnazjum Koeduka-
7inem w Tomaszowie Lub. Zakres 

O i S ' t ł i ' or8®nizacjl jest dosyć wielki, 
^oajmuje ona całą działalność to-
£®»zow»klej młodzieży. Jak wydatną 
I . P r f t c* młodzieży tomaszowskiej, 
Dra* t Podejmowane przez nią Im-

, zy* Bratnia Pomoc zwraca uwagę 

Z Tomaszowa Lubelskiego. 



czyty i przedstawienia, organizowane 
przez Bratnią Pomoc w budynku 
nazjalnym, w którym posiada własn 
dość wygodnie urządzoną scenę Oorór' 
tego starsze społeczeństwo ponier 
Bratnią Pomoc w organizowaniu w 
cieczek i kolonji letnich dla jej czlo 
ków. Podczas ostatnich wakacii 
współudziale Harcerskich drużyn Żeń 
skich Lubelskich, urządzono kur«T 
w Zwierzyńcu dla tutejszych Harcerek 
Dla męskiej Drużyny Harcerskiej urzą-
dzono obóz letni nad morzem któ 
trwał dwa tygodnie. 

14 

Z życia tomaszowskiego. 

* 

Świąteczny numer 
„Przeglądu". 

Ze względu na zwiększoną objętość 
i przygotowanie wielkiei ilości ilustra-
cji następny numer „Przeglądu Lubel-
sko-Kresowego" ukaże się nie w nie-
dzielę za dwa tygodnie, lecz w pierw-
szych dniach tygodnia przedświątecz-
nego. 

Oprócz bogatego działu redakcyj-
nego świąteczny numer „Przeglądu" 
zawierać będzie obfity dział ogłosze-
niowy, na co zwracamy uwagę sfer 
handlowo-przemysłowych. 

7ARZĄO BRATNIEJ POMOC*' UCZENNIC I UCZNI W TOMASZOWIE LUBELSKIM. 
Siedzą od strony l ewe j ku prawej: prof. Stefan Wasilewski, kurator, ks. prof. M 'chat 
Krupa, dyr. gimnazjum Ludwik Kobierzycki, prof. Juljan Bachowskt, delegat Rady Ped . 
Stoją od strony lewe j do prawej: u c i . Zbigniew Bachowski, sekretarz. Stanisław Flor* 
jan, przewodniczący, Jadwiga Szymańska zastępca, Józef Robaczyński, skarbnik, 

Reszta cz łonkowie zarządu. 

Zaznaczyć należy, że przy tak wy-
datnej pracy, młodzież tomaszowska 
zyskuje poparcie starszego społeczeń-
stwa, ktśre licznie uczęszcza na od-

HARCERKI TOMASZOWSKIE I LUBELSKIE 

w Zwierzyńcu n a kurs i u harcerskim ( W y c l t r a k a n a Borowy 

na wszechstronne wychowanie swych 
członków. 

I tak: celem podniesienia poziomu 
intelektualnego, zorganizowała różne 
kółka naukowe jak n. p. Polonistyczne, 
Historyczne, Matematyczne. Przyrodni-
cze, nadto wydaje już od trzech lat 
swoje pisemko p. t. „Nasza Praca". 
Dla obudzenia smaku estetycznego 
urządza co roku wystawę prac uczniow-
skich. Zwraca również uwagę na 
wychowanie fizyczne. W tym celu 
Bratnia Pomoc zorganizowała w r. 1921 
sportowy klub „Thomasovia", w którym 
młodzież posiada możność uprawiania 
wszelkich gałęzi sportu. Klub ten 
w krótkim czasie dobrze się rozwinął, 
tak, że dziś już posiada do własnego 
użytku kilka boisk (boisko piłki noż-
nej, koszykowej, plac tennisowy i za-
bawowy). Pracę, związaną z urzą-
dzeniem tych boisk, w całości wyko-
n ? " t "C 2™°wie, przy wydatnem popar-
ciu W. P. Nadleśnego Ordynacji Za-
mojskiej. 

Bratnia Pomoc, niosąc swym człon-
kom pomoc moralną, nie zaniedbuje 
strony materjalnej. Oprócz zapomóg 
pieniężnych, udzielanych członkom, 
pomaga Bratnia Pomoc niezamożnym 
Innemi jeszcze sposobami. Jednym 
z nich jest zaopatrzenie ubogich w pod-
ręczniki szkolne. Ilość podręczników 
w bibljotece „Pauperum wynosi 843. 
Oprócz bibljoteki podręczników szkol-
nych, Bratnia Pomoc posiada uczniow-
ską bibljotekę dzieł wyborowych, li-
częcą przeszło dwa tysiące tomów. 
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Sport strzelecki 
na terenie P. K. U, 

Zamość. 

Z kroniki żałobnej. 

Stanisław Czechowicz (1899 - 1925). 
Wspomnienie pozgonne. 

POR. STEFAN SOWA 
Oficer instrukcyjny przy P. K. U. Zamość. 

Na wiosnę b. r. w Zamościu pro-
jektowane są zawody strzeleckie. Za-
powiadają się one ciekawie, gdyż dzia-
ła tu kilka Kółek Strzeleckich. Wy-
różnia się wśród nich Kółko Za-
mojskiego Państwowego Gimnazjum 
Męskiego, pracujące bardzo inten-
sywnie. 

Sprostowanie. 
Do artykułu red. A. Zalewskiego 

„Samorząd na Wołyniu" „Prze-
glądu Lubelsko - Kresowego" zakradły 
się następujące omyłki, które niniej-
szym prostujemy. 

Na str. 3, szpalta środkowa wiersz 
7 od góry zamiast: koniecznych—winno 
być: komicznych. 

Na str. 2, szpalta 3-cia w wierszu 
9-ym od góry zamiast: najliteralniej-
szy—winno być: najliberalniejszy. 

Na stałym froncie wolne od służby 
chwile poświęcał pracy nad sobą — 
uczył się języków i wyższej matema-
tyki. Tak samo regularnie i systema-
tycznie uczył się w smutnej pamięci 
skalmierzycko-szczypiorniańskim obo-
zie, w którym odbył niewolę kilkumie-
sięczną. Wyszedł stamtąd jeden z osta-
tnich i chociaż nawiązane w wojsku 
stosunki otwierały mu drogę do War-
szawy, poszedł za głosem sentymentu 
do rodzinnego miasta—wrócił na bruk 
lubelski. 

Wśród pracy naukowej zeszło mu 
znów lat kilka. I znów fale bagne-
tów oddzieliły go od studjów — oto 
nadszedł krwawy rok, wielki rok 
w którym się zmieściły legenda ki-
jowska i straszny odwrót i cud nad 
Wisłą. S p. Stanisław Czechowicz 
opuścił mury uniwersyteckie i zacią-
gnął się jako ochotnik do armji czyn-
nej. 

W kilka tygodni potem wzięty zo-
stał do niewoli w gigantycznych zma-
ganiach się armij naszej i wrażej 
pod Radzyminem. Rannego i chore-
go powieźli bolszewicy do białoka-
miennej Moskwy i tam osadzili w obo-
zie władykińskim. Podczas tej c ięż-
kiej niewoli był ś. p. Czechowicz pod 
sądem czerezwyczajki dwukrotnie i cu-
dem tylko uniknął śmierci. Długolet-
nia poniewierka po frontach i więz ie-
niach nadszarpnęła zdrowie jego bar-
dzo poważnie. Powróciwszy do kra-
ju w kwietniu 1921 r. ś. p. Stani-
sław Czechowicz kontynuował dalej 
studja prawnicze na Uniwersytecie Lu-
belskim, chociaż powtarzające się spo-
radycznie i wybuchające z coraz wię-
kszą siłą nawroty gruźlicy płucnej 
przerywały mu pracę raz po raz. 
Wreszcie, kiedy w 1924 r. zapadł na 
płuca ciężej zrozumiał, że dalsza 
praca naukowa jest dla niego niemo-
żliwością, choroba zbyt wielkie po-
czyniła postępy. Podczas kuracji 
w Meranie okazało się, że gruźlica prze-
rzuciła się z płuc na żołądek, co sta-
nowiło początek końca... 

Przeczuwając śmierć, zatęsknił do 
ziemi polskiej, do ukochanych wie-
życ i murów Lublina. Poniosły go 
pociągi przez smutne marcowe pola 
do rodzinnego grodu. Konającego nie-
mal przewieziono z dworca kolejowe-
go do szpitala. Raz jeszcze ujrzał 
zasnute deszczem ulice ukochanego 
miasta. W trzy dni po przyjeździe 
zmarł cicho jak dziecko. Zaś w dniu 
12 marca był znów na ulicach miasta, 
ale w trumnie — niesiony wysoko przez 
przyjaciół — na spoczynek wieczny. 

C. B. 

Ś P. STANISŁAW CZECHOWICZ. 

Przed kilku dniami zmarł w Lu-
blinie, rodzinnem swojem mieście, 
ś. p. Stanisław Czechowicz. Była to 
indywidualność na miarę wcale nie 
poślednią, a nauka, jaką posiadał mi-
mo młodego wieku, mogła być użyte-
czną już nietylko jemu samemu, ale 
i całemu społeczeństwu., Dziwny ten 
człowiek, tak mało mówiący o swoich 
wewnętrznych przeżyciach i prze-
myśleniach, prześladowany był tragi-
cznym losem. Skłonności popychały 
go ku pracy intelektualnej, serce wo-
łało mu, aby za oręż brał. Taki to 
już był czas, że kiedy krystalizował 
się w nim jasny duch, okoliczności 
stawiały go raz poraź wobec obowiąz-
ku orężnej służby Ojczyźnie. Jeszcze 
chłopcem będąc, kradł samemu sobie 
godziny nauki, aby módz brać udział 
w ćwiczeniu „piątki", której był ko-
mendantem. Doświtkami lub nocą od-
bywali chłopcy ćwiczenia na polach 
podmiejskich, narażeni na niebezpie-
czeństwo dostania się w ręce policji mo-
skiewskiej. Za to „piątka" strzelecka 
Czechowicza była jedną z najlepszych. 
Gdy Beliniacy wkroczyli do Lublina, 
witającego ich entuzjastycznie, ś. p. 

~j Czechowicz, zaciągnął się do szere-
| gów szarej braci legionowej i w ma-

r ciejówce, na której dumnie lśnił pol-
ski orzeł, poszedł w świat z Pierwszą 
Brygadą. Przeznał nawylot dolę i nle-

i dolę legjonową, brał udział w kllku-
I dziesięciu walkach, nie schodził nie-
l mai z frontu, był pod „huraganowym 
j ogniem" na Wołyniu—wraz ze wszyst-
( Mcmi. 



P R Z E G L Ą D A R T Y S T Y C Z N Y , 

stosunkowośoiami. Kronika m u 2 >_ _ 
na ubiegłych dwu miesięcy, brzemi " 
nych ilością balów, zabaw tanecznS" 
wieczorków i maskarad, nie noto iS l 
tylu koncertów,co w ciągu kilku ostatnS 
dni. Poza porankami s y m f o n i c z n i 
urządzanemi w każdą niedzielę w Filh 
monji, mieliśmy sposobność usłysjT 
nia w ciągu kilku wieczorów końce 
tu orkiestry filharmonicznej, chóru to 
gosłowiańskiego „Obi l ić" , recitalu wio. 
lonczelowego Kazimierza WiłkomiN 

skiego, recitalu skrzypcowego Wacła-
wa Grudzińskiego oraz ilustrowane! 
grą fortepianową prelekcji Dr. Melanfi 
Grafczyńskiej w Filharmonji. (Pomi. 
jam występ Winogradowa jako ,.,pec-
jalny" i nadający się t,.Ko do omó-
wienia w piśmie „spec j alnęm" i r t Ł t l 

„specjalistę*' od języka* motywów,n*. 
strojów i t. p ) . 

Ta chwilowa obfitość produkcyj mu-
zycznych pozwala mi omówić na ra-
z ie tylko najdawniejsze z nich, od-
kładając sprawozdanie z ostatnich do 
następnego numeru. 

Program koncertu symfonicznego 
zapełniły wyłącznie utwory Haydna 
i Glucka Uwertura z „Ifigenji w Au-
l idzie" , którą wieczór rozpoczęto, zro-
biła jaknajlepsze wrażenie. Widocz-
nie umysł dzisiejszy, jakkolwiek od-
dalony o wiek cały od epoki, w któ-
rej lęgła się i dojrzewała muzyka kla-
syczna, łaknie je j od czasu do czasu, 
znajdując w jasnych zdecydowanych 
harmonjach oraz w szlachetnej pro-
stocie tematów klasycznych to pięk-
no, któremu z całą świadomością urą-
ga dzisiejszy kult brzydoty v .zyce. 
„ I f igenja" tem lepsze ->zosi wiła po 
sobie wrażenie, że wykonan? W * 
w tak zwanem opracowaniu mozaKow^ 
skiem, to znaczy w oryginalnej 
mentacji Glucka z dodanem tylko kil-
kudziesięciotaktowem zakończeniem* 
koniecznem z tego względu, że uwer-
tura ta, nawiązując bezpośrednio d® 
pierwszej sceny pierwszego aktu ope-
ry, bez tej małej przeróbki sprawiW 
wrażenie czegoś nieskończonego, a*" 
domówionego. 

Dwa urywki z „Orfeusza" * 
skrzypcowem ładnie zagranem 
p. Konowalskiego, wykonane subtelny 
i z precyzją przez orkiestrę, 
nale usposobiły publiczność do r j 
słuchania nieco nudnej, chociaż * 
giej strony jednej z na j l epszych^^® 
fonij haydnowskich, symfonii \ 
dla odróżnienia od oksfordtkiei 
nież G-dur), oraz z powodu s w ^ 
kontrastów dynamicznych 
w drugiej części, znanej l > 0 fw ,S« jr 
pod nazwą „mit PaukenschlOi* 
tej symfonjl l tajemnice i*ł c T w -
utrzymywania się w repeHuara^ się w repertuar*** 

T E A T R . — M U Z Y K A . 

A teatr robll co mógł. Pierwsze 
skrzypce przyznać należy p. Regrze. 
W ujętej z dużym talentem postaci 
bolszewickiego komisarza zręcznie ze-
stawiony był szereg cech charaktery-
stycznych, swobodnie przejawiający 
się na zewnątrz. Mimo naturalnej 
skłonności do szarży kreacja zamknę-
ła się w ramach naturalistycznego 
ujęcia z lekkim, ledwie widocznym 
odcieniem groteski. 

Drugą z kolei kreacją bez zarzutu 
była rola p. Łozińskiego. Świetna 
maska, pewność posunięć i umiejęt-
ność wyzyskiwania momentów. 

W drugim rzędzie postawić należy 
trójkę pp. Uszyńskiej, Łuszczewskiego 
i Mazanka. 

Grą swą nie wytwarzali impulsu, 
szukając oparcia w wzajemnym do-
pełnianiu wiążącej ich wspólnie linji. 

Atrakcją i wprost rewelacją arty-
styczną w teatrze lubelskim było wy-
stawienie „Śpiewaka własnej niedoli" 
Dymowa. 

Zdawało się, że wewnętrzny kryzys 
jaki ostatnio lubelski teatr przeżywał, 
brak reżysera, naturalne osłabienie 
zapału do pracy — wszystko to wpły-
nie niekorzystnie na poziom wysta-
wianych sztuk. Tymczasem niespo-
dzianka! 

Nie przypominam sobie w teatrze 
lubelskim 'staranniej i lepiej wystawio-
nej sztuki. 

Z każdego szczegółu widniała pie-
czołowita ręka reżysera, który nie tyl-
ko doskonale przemyślał swoją kon-
cepcję ale i doskonale ją przeprowa-
dził. Takiego wystawienia nie powsty-
dziłby się nawet pierwszorzędny teatr 
stołeczny. 

Zespół artystów zgrany całkowic ie— 
każda rola tworzyła uzupełnienie świet-
nie zarysowanej całości. 

Sama sztuka zbudowana z dużym 
zrozumieniem istoty efektu artystycz-
nego, wywiera sugestywny wpływ swym 
kontrastem zwartych obrazów. 

Roli głównej przeciwstawiają się in-
ne role, tworząc szereg sytuacyj kon-
trastowych znajdujących swe uzasad-
nienie w założeniu sztuki. 

Wykonanie wszystkich ról stało na 
wysokim poziomie. 

Każda kreacja zawierała w sobie 
ziarna prawdziwego artyzmu. 

Wysiłki dekoracyjne dostroiły się 
do całości. \y. G. 

Jak we wszystkich innych dziedzi-
nach życia społecznego, tak I w dzie-
dzinie produkcyj muzycznych spotyka-
my się bardzo często z rażącemi nie-

Każdy zwalcza bolszewizm jak mo-
że. Rządy państw europejskich prze-
widzi? lemi przez odpowiednie ustawy 
presjami, poszczególne ugrupowania 
i instytucje społeczne akcją uświada-
mia jący zaś dr. Maleszewski... sztuką 
dramatyczną. . K 

Wszystko' dla tej miłej i kochanej 
Ojczyzny. 

Siedział biedaczysko we własnym 
gabinecie (w szafach na półkach wid-
niały grube tomy z zakresu chorobo-
znawstwa, w kąciku przyrządy do ro-
bienia pacjentom lewatywy) i dumał 
o ciężkich czasach i niebezpieczeń-
stwach grożących polskiemu narodowi. 

Gdyby to, gdyby to, tak jednym za-
machem (dreszcz wstrząsnął jego 
teorjami ewolucji napełnionem cia-
łem) wyciąć ten wrzód ludzkości, to 
dzieło północnego... nagle myśl jakaś 
radosną błyskawicą przebiegła mu pod 
czaszką. Eureka. Mam. I odtąd przez 
szereg wieczorów siedział głęboko 
pochylony nad biurkiem, lancetem sta-
lówki ryjąc na papierze jakieś tajem-
nicze słowa. 

"Ale dość, do djabła, ubierania w for-
mę powieści przygody, która spotkała 
kochanego dra Maleszewskiego. 

Domyślacie się zapewne nabożni 
czytelnicy moich recenzyj, że poczci-
wy eskulap napisał sztukę. 

Wniosek bardzo prosty. Gdyby 
bowiem było inaczej, nie pisałbym 
wstępu a la ciocia Mniszek ani też 
zacnego nazwiska, skądinąd poważa-
nego człowieka, nie wprowadzał do 
recenzji teatralnej. 

Stworzone porywem ducha (zapłacz 
sceptyczny Darwinie!) dzieło zatytu-
łowane zostało (nad tytułem długo 
myślał doktór)... sen-sa-cyj-nie. 

.Ajentka bolszewicka". 
He w tym tytule mieści się zapo-

wiedzi! 
Co za sabat sensacyjnych przygód 

musi być ukryty pod powłoką tego 
nagłówka! 

W jakie kurytarze perwersyj erotycz-
nych wieść muszą te dwa skromne 
słówka! 

One to zdobędą publiczność, one 
napełnią widownię i wieńce wawrzy-
nów włożą na głowę skromnego lekarza! 

Lublin premjerę powitał uroczyście. 
W loży zasiadł przybyły specjalnie na 
dzień ten autor. 

Widziałem go. Uroczysty, w od-
wiecznym wytartym na łokciach tu-
żurku, płakał spozierając na płód swe-
go natchnienia i łzy wyciskał tym co 
patrząc na czerwone koszule, gwiazdy 
sześcioramienne, tańczonego na sce-
nie „triepaka" i smutne losy kobiece-
go serduszka oddźwięków szukali we 
włcsnych nastrojach. 



Z życia młodzieży tomaszowskiej. 

UCZNIOWSKI KLUB SPORTOWy ,THOMASOVIA* PRZy BRATNIEJ POMOCy. 

jazmem. Dworzak umie porwać słu-
chacza, zwłaszcza gdy przemawia ję-
zykiem, w którym brzmi nuta wspólna 
plemionom, wywodzącym swój ród od 
Lecha, Czecha i Rusa. Sigma. 

stersztykiem" sztuki instrumentalnej, 
budowane, zda się, tak prosto i jasno, 
jak prostą jest dusza ludu, u którego 
twórca zaczerpnął motywów, spotkały 
się u nas z e zrozumiałym entuz-

certowych — poza formal-
nem i i konstrukcyjnemi za-

letami—-polega na szlachet-
I nOŚCi kantyleny, którą Haydn 
lorze jął od Mozarta i której 

brakło jego dotychczasowym 
utworom muzycznym. Uy-
rektor Kulczycki w zrozu-
mieniu tej tajemnicy, w wy-
prowadzaniu symfonji bar-
dzo szczęśliwie podkreślał 
te właśnie je j momenty 
w których nie tyle architek-
tonika utworu, ile jego me-
lodyjna strona, na pierw-
szy wybija się plan. 

Wykonanie całego pro-
gramu spotkało się z nad-
zwyczaj serdecznem przy-
jęciem ze "strony publicz-
ności, a powtórzenie go na 
dwudziestym pordnku sym-
fonicznym uzupełnione jed-
nym „Tańcem słowiańskim" 
Dworzaka zgotowało Kul-
czyckiemu huczną owa -
cję ze strony członków 
i dyrektora „Obi l i ć 'a " , obe- — 
cnych na poranku. 

Z czterema tańcami z cyklu „ N o w e 
tańce słowiańskie" Dworzaka zaznajo-
miła nas orkiestra na dziewiętnastym 
poranku. Nie grane dotychczas w Lu* 
plinie, tańce te, będące istnym „ma j -

Z ruchu wydawniczego. 

Wydawnictwa lubelskie 
poświęcone Marszałkowi Piłsudskiemu. 

c ie z 14 listopada 1918 r. — zastałem 
wyzwalając? się Polskę w najbardziej 
chaotycznych stosunkach wewnętrz-
nych, i zewnętrznych, wobec zadań 
niezmiernie trudnych, w których lud 
polski sam musi wykazać swoją zdol-
ność organizacyjną, bo żadna siła 
z zewnątrz nie może mu jej narzucić. 
Z natury położenia Polski jest cha-
rakter rządu aż do czasu zwołania 
Sejmu Ustawodawczego prowizorycz-
nym i nie dozwala na przeprowadzenie 
głębokich zmian społecznych, które 
uchwalić może tylko Se jm Ustawo-
dawczy" . J r S 

W słowach powyższych ujęta jest 
lapidarnie stała i mocna podstawa sto-
sunku Józefa Piłsudskiego do spraw 
publicystycznych! lojalność w stosun-
ku do woli większości narodu, opar-
cie ustroju państwa o tę wolę. 

T o też rozporządzający w chaosie 
r. 1918 pełnią władzy Józef Piłsud-
ski używa jej w pierwszym riędale na 
to, aby już w dniu 98 listopada tego 
roku ogłosić Dekret o ordynacji wy-
borczej do Sejmu ustawodawczego 

ności Marszałka Pi łsudskiego, kiedy 
to W ó d z Leg j onów przestał real izować 
„wojenną reprezentac ję " Polski na te-
renie orężnych zmagań narodów Euro-
py, a stał się jednym z najpotężnie j-
szych czynników kształtowania się 
i rozwoju wewnętrznego Państwa Po l -
skiego. 

W pierwszej ze wspomnianych bro-
szur: „Józe f Piłsudski jako budowni-
czy Państwa Po l sk i ego " dr. Berger 
wykazuje szeregiem faktów, jak Józef 
Piłsudski „ Z włożonego na Niego 
posłannictwa budowania, organizowa-
nia Państwa Polskiego na zasadach 
demokratycznych, ludowych wywiązał 
się znakomicie" . 

Przypomniawszy pokrótce rozwój 
sprawy polskiej w czasie wojny autor 
przypomina ten przełomowy moment 
ostatnich lat naszej historji, gdy to 
w listopadzie 1918 r. powróciwszy 
z magdeburskiego więzienia Józef Pi ł-
sudski, obejmuje w Po lsce najwyższą 
władzę państwową. 

„Wyszedłszy z niemieckiej niewoli 
—• pisze J. Piłsudski w swym dekre-

W c,,p'V ostatnich paru lat lubel-
skie firmy wydawnicze rzuciły na 
rynek księgarski szereg prac, po-
święconych Marszałkowi Piłsudskiemu 
i Legjonom. 

Wśród prac tych na uwagę badacza 
I ostatnich lat naszej historji zasługują 
t dwie broszury dr. Adama Bergera: 
| i,Józef Piłsudski jako budowniczy 
| państwa polskiego" i „Józe f Piłsudski 
5 wobec konstytucji marcowej " . 
Bc Broszury te są bardzo cenne i cie-
•tawe przedewszystkiem dla tego, iż 
• M a j ą w zupełnie nieopracowaną do-
tychczas publicystycznie i historycznie 
.pziedzinę działalności Marszałka Pi ł -
sudskiego w niepodległej Polsce. 
[ Polska literatura publicystyczna, pa-
uniętnikarska, historyczna posiada dłu-

8 z
| * r c f i P r a c mówiących o genezie 

• walkach Legjonów, o życiu i czynach 
pch genjalnego wodza po moment 
Odzyskania przez Polskę niepodleg-
łośc i . 
I Dr. Berger jako jeden z pierwszych 
Ipodejmuje próbę zobrazowania i za-
nalizowania ostatnich kilku lat działał-



skiego został już ukończony; eta 
związany jest nierozerwalnie' z n n 

skiem, z osobą Piłsudskiego i m * * 
ki zapisany zostanie złotemi z l i W * * 
mi w księdze naszej historii p V 
sudsk. to bowiem, od c h ł o p i J j T 
niemal lat swego życia podjął zbrn-
walkę o niepodległy byt Polski I? 
w wolnej Polsce do życia państwo!? 
go powołać cały naród, aby p0 i f * 
na najszerszych warstwach narodowi k 
oprzeć, aby urzeczywistnić w n ' k 
swoje marzenia młodzieńcze kt? 
był ujął niegdyś w słowacb następuj 
cych: chciałbym, aby Człowiek w bliżn-
widział brata by wszyscy mieli M 
wo do dóbr tego świata, by nieprze* 
ciążem mozołem dążyli do s z c z ^ -
całej ludzkości". Z C Z ę ś c , a 

* 
* * 

Do poruszonego ubocznie w pierwszej 
swej broszurze zagadnienia hegemoni 
władzy ustawodawczej nad wykonawcza 
w Po lsce wraca dr. Berger w swei 
wydanej w r. 1924 broszurze p.t. „Józef 
Piłsudski wobec Konstytucji marco-
we j " . 

Autor zastanawia się nad zagadnie-
niem dlaczego budowniczy Państwa 
Polskiego, najbardziej na stanowisko 
Prezydenta Rzeczypospolitej powołany 
Polak, odmówił w r. 1922 postawie-
nia swej kandydatury na to stanowi-
sko. 

Powód te j odmowy tak autor uj-
muje. 

Piłsudski „orlim swym wzrokiem 
i niezawodną intuicją wielkiej miłości, 
jaką był ukochał Ojczyznę, wyczuwa/ 
doskonale, że Polsce wobec jof poło-
żenia geograficznego między wrogie-
mi nam, a na silnej organizacji pań-
stwowej opartemi mocarstwami, jakie-
mi są: Niemcy, Czechosłowacja i Ro-
sja, wobec charakteru naszego narodu, 
skłonnego do samowoli i prywaty, 
w którym od wieków zagnieździły się 
wybujały indywidualizm i nieposzano-
wanie władzy, wobec smutnej tradycji 
dawnej Rzeczypospolitej, której racjg 
stanu stawało się nawet powiedzenie, 
„Polska nierządem stoi", że Polsce 
tej potrzebny jest silny rząd, że bez 
silnego rządu, ogniskującego i skupia* 
jącego w jednym niejako ośrodku wy 
siłki całego narodu, Polska zawsze 
będzie słabą i zawsze na łup sąsia* 
dów wystawioną". A nasza konstytu-
cja z 17 marca 1921 roku, "Czerne 
dając prerogatywy Prezydentowi Pań' 
stwa słabym czyni stały pańs twowy 
czynnik najwyższej władzy wykonaw-
czej. . 

Wykazuje to dr. Berger ana l i zu j 
w dalszych stronicach swej pracy 
konstytucję marcową . 1 konstytuc je 
państw ościennych. ^ 

W zakończeniu broszury, c y t u j * 
krytyczne głosy poważnych po l i t ya * 
o Konstytucji Marcowej, autor 
plszei 

wyższą władzę w Państwie Polskiem.' 
S c h a r a k t e r y z o w a w s z y t. z w . „ M a ł ą 

k o n s t y t u c j ę " autor podk reś l a fak t 
„ s k o n c e n t r o w a n i a punktu c i ę ż k o ś c i c a -
ł e g o za r ządu P a ń s t w e m w S e j m i e " 
z w i e l k i m o g r a n i c z e n i e m p r e r o g a t y w 
N a c z e l n i k a P a ń s t w a , c o d o p r o w a d z a 
na w i o s n ę roku 1922 d o p a m i ę t n e g o 

artykuł 1-szy którego to dekretu za-
wiera przepis następujący: „Wyborcą 
do Sejmu jest każdy obywatel pań-
stwa bez różnicy płci, który do dnia 
ogłoszenia wyborów ukończył 21 lat . 

Dr. Be r g e r s łuszn ie zauważa , ^ iż 
przep is ten „ opa r ł b u d o w a n i e S e j m u 
U s t a w o d a w c z e g o , a w i ę c i P o l s k i e g o 

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI ZE SWTM1 CÓRECZKAMI: WANDZIĄ I JAGUSIĄ. 

konfliktu między Sejmem, a Marszał-
kiem Piłsudskim. 

Dr. Berger, piszący swą rozprawę 
na początku roku 1923 nie miał jesz-
cze możności wykazania na dobitnym 
przykładzie smutnej pamięci gabinetu 
Witosa — jak głęboką była mądrość 
Józefa Piłsudskiego, który w momen-
cie tego konfliktu zużył całv swój 
wpływ, aby nie dopuścić do ekspery-
mentu jednostronnego, prawicowego 
gabinetu. Późniejszy, powstały wbrew 
woli i opinji Józefa Piłsudskiego rząd 
Witosa w całej pełni jasną uczynił 
genjalną przenikliwość Pierwszego 
Marszałka Polski, broniącego Państwo 
przed ciężkiemi doświadczeniami rzą-
dów prawicowych. 

Podkreśliwszy fakt „fakt upośledze-
nia władzy wykonawczej państwa wo-
bec hegemonji władzy prawodawczej*4 

dr. Berger zaznacza iż m. i. „najważ-
niejszą zasługą czteroletniego prawie 
sprawowania urzędu Naczelnika Pań-
stwa przez Piłsudskiego jest unifikacja 
czyli scalenie w jedno różpych dziel-
nic polskich". 

W zakończeniu broszury dr. Berge-
ra czytamy m. i. „Gdy w grudniu 
1922 r. zbierał się w Warszawie Sejm 
i Senat, wybrane na zasadzie konsty-
tucji marcowej, pierwszy etap budo-
wania i organizowania PańJtwa Pol-

Państwa na najszerszych warstwach 
ludowych, dopuszczając do tego bu-
dowania wszystkich obywateli bez róż-
nicy pochodzenia, majątku, wykształ-
cenia, płci, narodowości". 

Wymieniając dalsze akty organizo-
wania przez J. Piłsudskiego ustroju 
państwowego Polski dr Berger pod-
kreśla demokratyczny charakter tych 
aktów, m. i. zauważając: „Powołanie 
w listopadzie 1918 r. gabinetu na cze-
le z Moraczewskim i Thugutem, bę-
dących rzecznikami idei demokraty-
cznych i interesów mas ludowych, za-
bezpieczyło Polskę od wstrząsów 
i przewrotów rewolucyjnych, które 
się rozgrywały wówczas w Rosji, 
Niemczech i Węgrzech". 

Pisząc o historycznym dniu 26-go 
stycznia 1919 r., kiedy odbyły się wy-

' bory do Sejmu Ustawodawczego dr. 
Berger zauważa: „Marzenia Piłsud-
skiego się spełniły! Polska jako Pań-
stwo Niepodległe, ujrzała w swem 
sercu, w Warszawie, przedstawicieli 
csłego narodu polskiego, którzy się 
tam zebrali celem nadania nowopo-
wstałemu Państwu zasadniczych form 
Jego ustroiu i jego działania t.j. Kon-
stytucji. Wierny Swemu przyrzecze-
niu z dnia 22 listopada 1918 r. Pił-
sudski składa w ręce tegoż Sejmu 
piastowaną przez się dotychczas naj-
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I najwyższy nie dozwoli Sędzia, 
Aby odtąd Jut na ojców grobie 
Nasze dzieci, jak ślepe narzędzia 
Uzbrajano na śmierć przeciw tobie. 

(Z Asnyka). 

Naród pokochał historję Leg j onów 
Polskich, pokochał tych szarych żo ł -
n ierzyków, a uwielbia ich W o d z a — P i ł -
sudskiego. 

P rzesz l i już oni do legendy w blas-
kach sławy, strojni t ę c zowymi promie-
niami fantazj i . Kochankowie P o e z j i 
Po l sk ie j , oddane j im ślepo, a miłują-
c e j ich bez miary. 

Pi łsudski powiedz ia ł w swej mow i e 
w Sal i Ma l i nowe j : 

„ D o Be lwederu wszed ł cz łowiek , 
który powraca ł z Magdeburga i który 
znany był tylko z tego, ż e p r z ewodz i ł 
J-ej B r y gadz i e " . 

T o właśnie dawa ło mu prawo po -
bytu w B e l w e d e r z e . 

Na ród o lśniony b laskiem Leg j onów , 
nie w idz ia ł n ikogo prócz nicH i ich 
W o d z a . 

U c z c i ł ich też jak móg ł : W o d z a L e -
g j o n ó w uczyn i ł swym W o d z e m i Na-
c z e ln ik i em , a j e go żo łn ie rzyków — 
gward ją przyboczną Na j jaśn ie jsze j R z e -
c z y p o s p o l i t e j " . 

4t £ 
Dla uzupełnienia przeglądu odnoś -

nych lube lsk ich wydawnic tw przypo-
mn i e ć na l eży j e s z c z e dw ie książeczki : 
Z . Go ł ęb i owsk i e j mi l e napisaną bro-
szurkę „Komendan t Piłsudski w poez j i 
p o l s k i e j " o raz wydaną przez Dom W y -
dawn i c z y Franc iszek Głowiński i S-ka 
A n t o l o g j ę poe tycką p. t. „ Jó ze f P i ł -
sudski w p o e z j i " . Anto log ja ta zawie -
ra poe t yck i e utwory następujących 
au to rów : Arnsz ta jnowa, Berge l , Bielań-
ski, Budzanowsk i , Denho f f -Czarnock i , 
F i r l e j -B ie lańska , J. C z e chow i c z , Dick-
s te inówna , Dz i ęc i o ł owsk i , E jsmond, 
K l eszczyńsk i , Koz ikowski , R. Kwiat -
kowski , L e choń , L ipkowski , Lubicz , 
Maryth , Mączka , Musialik, Opałek, A . 
O r ł owsk i , O r w i c z , P later , P o p o f f , 
P rędsk i , Rel idzyński , Rygier, Słoński , 
T e t m a j e r , Wierzyński , Wondo łkowsk i , 
W ó j c i c k i i Zb i e r zchowsk i . 

CENNIKI, 
KATALOGI, 

PROSPEKTY 
u wykwintnie wykonują w 

drukująca „Przegląd Lub. Kr." 

DRUKARNIA „ S Z T U K A 1 ' 

Lublin, Kościuszki 8, tal, 

n»rtn i czynu o r ę żnego i po l i tycz-
nego L e g i o n ó w omawia p r zez ten sam 
T m W y ? a w n i c z y wydana broszura 

P . Kaszyński r o zpoczyna swą pracę 
ba rwnem z o b r a z o w a n i e m tła d z i e j o -

z r oSz i / 1 6 k t Ó P y m Ć Z y n l e 8 i ° n ° w y się 

W r o z d z i a ł a c h „Po l ska a Ros j a " , 
„ P o l s k a , N i e m c y i A u s t r j a " i „ D w a 
o b o z y w E u r o p i e " charakteryzu je autor 
sy tuac ję m i ę d z y n a r o d o w ą wogó l e , a P o l -
ski w s z c z e g ó l n o ś c i w drug ie j p o ł o -
w i e u b i e g ł e g o i na począ tku b i e żące -
g o s tu lec ia . 

R o z d z i a ł IV- ty : „ P r z y g o t o w a n i e c z ę -
śc i Po l sk i d o n a r o d o w e j w o j n y o n i e -
p o d l e g ł o ś ć " m ó w i o t e j d o n i o s ł e j pra-
c y p o l i t y c z n e j i w o j s k o w o - w y c h o w n w -
c z e j , j ak i e j d o k o n a ł w ostatnich la-
tach p r z e d w o j n a Józe f P i ł sudsk i , 
p r z y g o t o w u j ą c kadry w o j s k a po l -
s k i e g o . 

W t ym t e ż r o z d z i a l e z n a j d u j e m y 
h i s t o r j ę poc zą tku w o j n y eu rope j sk i e j , 
p o w s t a n i e Leg jonów. . P i ł s u d s k i e g o , sto-
sunek d ó n ich s p o ł e c z e ń s t w a o raz 
ich p i e r w s z e c z y n y o r ę ż n e . 

W p i ę k n y m z a k o ń c z e n i u t e g o r o z -
dz i a łu autor p r z y t a c z a t e h i s t o r y c zne 
s ł o w a , w y g ł o s z o n e p r z e z J ó z e f a P i ł -
s u d s k i e g o w k rakowsk i ch O l e a n d r a c h 
d o L e g j o n i s t ó w : 

„ Ż o ł n i e r z e , spo tka ł w a s ten zas z -
c z y t n i e z m i e r n y , ż e p i e rws i p ó j d z i e -
c i e d o K r ó l e s t w a i p r z e k r o c z y c i e g ra -
n i c e zabo ru r o s y j s k i e g o , j ako c z o ł o -
w a ko lumna w o j s k a p o l s k i e g o . W s z y -
scy j e s t e ś c i e r ó w n i w o b e c o f ia r , j a -
k i e p o n i e ś ć m a c i e . N i e n a z n a c z a m 
szar ż , k a ż ę t y lko d o ś w i a d c z e ń s z y m 
w ś r ó d w a s p e ł n i ć f u n k c j e d o w ó d c ó w . 
S z a r ż e u z y s k a c i e w b i twach . K a ż d y 
z w a s m o ż e zos tać o f i c e r e m , jak r ó w -
n i e ż każdy o f i c e r m o ż e z e j ś ć d o s z e -
r e g o w c ó w , c z e g o oby n i e by ło . P a t r z ę 
na was . j ako na kadry , z k tó rych r o z -
w i n ą ć s ię m a p r zys z ł a a rmja n a r o d o -
w a i p o z d r a w i a m was , j ako p i e rwszą 
k a d r o w ą k o m p a n j ę " . 

P i ą t y i ostatni r o z d z i a ł za t y tu łowany : 
„ W o j n a po lsko- rosy j ska i pows tan i e 
L e g j o n ó w po lsk ich 1 ' kreśl i s z k i c o w o 
na t le o g ó l n e j charakterystyki okresu 
w o j n y e u r o p e j s k i e j k o l e j e j ak i e p r z e -
c h o d z i ł y L e g j o n y . 

K o ń c z y s ię ba rwn i e i ż y w o napisa-
na broszura p. Kas zyńsk i e go następu-
jąco : 

„P i ł sudsk i w i e r zy ł i dokona ł s ię 
cud. K r e w boha t e r ów nie posz ła na 
marne. Na żyzną t r a f i ł a g l ebę , 
z k tóre j kwiat wo lnośc i wyrósł . 

Skończy ł a s ię tułacza do la ż o łn i e -
rza po lsk iego i s końc z y ł o się, ż e „ g i -
nął on jak niewolnik marny " . 

Parę ciekawych prac pub l i c y s t y c z -
nych, poświęconych M a r s z a ł k o w i P i ł -
sudskiemu, wydała f i rma D o m W y d a w -
niczy Franciszek G łow ińsk i i S - k a 
w Lublinie. 

Żmira broszura p. t. „ J ó z e f P i ł s u d -

ski — budowniczy p r z y s z ł o ś c i " t reśc i -

wie, popularnie, ale wy ra z i ś c i e kreśl i 

Leg ionów 0 ' 0 ' c z y n ó w K o m e n d a n t a 

Stosunek autora d o w i e l k i e j pos tac i 

. £ e r w s z e g 0 Marszałka Po l sk i d o s k o n a -

| m o w ^ U , ą n a S t ę p u i ą c e s ł o w a P r z e d " 

i Bowiet S U d s k l d 2 i Ś . t 0 n J f l | 
L skieon V 6 r ? w h istor j i narodu po l -
I z S l i ! d e g r f « y inną r o l ę - a l e 
| ft i ^ P r ę ż n y w p ł y w w y -
I dzie na ^ t y I L p i ł , 8 U w y w i e r a ć b ę -
I ków n ^ ^ z t a ł t p r zysz ł ych stos i in-
( Pójdzie r u n e k d r ó 8 » k tóremi Po l ska 

' z e T n ę J e S ° » wiążąc się n i e r o zdz i e ln i e 
i nie ZT* " ^ P o d l e g ł o ś c i , n i e r o z ł ą c z -

mokr^u2® ° 2 Postępu i d e -
l Z h \ l l : ? r 0 n 8 0 m s t o ł s ię s o c z e w k ą , 
I ków W ^ wszystkie p r om i en i e wys i ł -
K (i f,r, 1 " r / t 5 C z yw is tn i en iu tych Idea ł ów 

m u ; \i . , z n l e z®tem na leży mu się 

I mokiacliUC W o c i z a p o l , k l e ' d e " 

ń :-u;aż żyjemy w ustroju d e m o -
m P i vm gd« le państwem rządzi 

kratyczny » ponieważ następnym 
l opinja publiczna ^ r w y b | e r a ć 

| razem naJP° Sejm, prze to o d nas 
będziemy s p o w o d o w a n i e odnoś -
S a T z m i « n w konstytucji, t. j . spro-

[ n.vcn »»; ^ warunków prawnych 
F w a d z e n i e > fctórą umożl iwią nasze -

1 1,-Kochanemu Wodzow i powró t na 
' swe stanowisko, po zwo lą mu 

i T m o c a r n ą Jego dłonią ster nasze j 
f państwowej i pop rowadz i ć nasz 
' C / w świetlaną przysz łość , A t em i 

warunkami są: 1 ) wybiera lność P r e z y -
denta Rzeczypospol i te j p r zez ca ł y N a -
ród wyprowadzenie j e g o w ładzy z t e -
d 0 samego źródła, z k tó rego p o c h o -
dzi władza Sejmu; 2) obda r z en i e g o 
w poważnym zakresie p rawem veta, 
zawieszającego w stosunku d o u c h w a ł 
Sejmu; 3 ) możność rozw iązan ia p r z e -
zeń własnem zarządzen iem c ia ła pra -
wodawczego; 4 ) powo łan i e d o ż yc i a 
organu, któryby c zuwa ł nad z g o d n o ś -
cią z konstytucją uchwa ł s e j m o w y c h ; 
5) uprawnienie prezydenta R z p l i t e j d o 
wyrażania Radzie Min is t rów braku z a -
ufania (coby było nawet po myśl i art. 

2 naszej Konstytucji, który g ł os i , ż e 
„organem władzy w y k o n a w c z e j j e s t 
Prezydent Rzeczypospo l i t e j ł ą c z n i e 
z odpowiednimi min is t rami " , a ł ą c z -
ność wymaga jednośc i w p o g l ą d a c h 
i zgodności w działaniu; 6 ) e w e n t u a l -
nie nadanie mu prawa o d w o ł y w a n i a 
się do plebiscytu w sp raw i e ustaw, 
uchwalanych przez S e j m . 
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FELIKS ARASZKIEW1CZ. 

Testament ideowy Bolesława Prusa. 
W najbliższych dniach na pólkach księgarskich ukaże si* * Ą 

nakładem Domu Wydawniczego Fr. Głowiński I S-ka rozprawa literarL ą 

Feliksa Araszkiewicza p.t. „Bolesław Prus i jego ideały życiowa" z v • 

Żadne jego dz ie ło nie pozostaw 
po przeczytaniu uczucia obniżenia H 
chowego . Jeżel i nie odrazu wzbud 
optymizm, to przynajmniej zadu,? 
i re f leksję, które wiodą do niego ^ 

Zupełnie inaczej , jak u Gogola 
O b a j doskonale obserwują, ZnaL 

mic ie pamiętają to, c o widzą- 0u°" 
humorystycznie umieją przedstaw?-1 

r zeczy podpatrzone, ale jakaż kolo 
salna różnica w stosunku do życia u 

P łyn ie to z odmiennej organizacji 
duchowe j i odmiennych warunków 
polskich i rosyjskich. Prusowi zawsze 
przez iera s łońce w brylantach łez 
Gogo l ow i beznadz ie jny smutek wyże-
ra oc zy . I d latego mu ciemno na 
świec ie , a Prusowi jaśniej. Odwiecz-
na walka Arymana z Ormuzdem koń-
czy s ię u Prusa zwycięstwem ducha 
światła, u Gogo la — ducha ciemno-
ś c i Spo ł e c z eńs twem Prusa jest sto-
łeczna ludność „La lk i " , prawda — 
egoistyczna, zacofana, biedna, nieraz 
zła, a le z Wokulskim, Ochockim, 
Rzeck im; spo łeczeństwem Gogola 
zaś — z iemianie , handlujący „mart-
wemi duszami " , ludzie również źli, 
zacofani , m iędzy którymi do najlep-
szych należy wc ie l en ie bezwoli—Ma-
ni lów, marzycie l . Na nic cu&bartyz-
mu Gogo la , bo czytelnik „Martwych 
dusz " staje w o b e c nagiej prawdy 
triumfu Arymana. Estetyczna rozkosz 
nie zastąpi innych g ł odów duszy — 
a przedewszystk iem głodu moralnego. 

U Prusa inacze j . 
Z każde j karty tchnie zdrowie, od-

słania się życ i e w blaskach słońca 
i półtonach mroków, rodzi s i ę zawsze 
podniosłość uczuć, pomimo, iż daje 
on nie zawsze dzieła artystycznie dos-
konałe. 

Z Prusa powstają, jak z Mickiewi-
cza, m łode siły w życiu i literaturze, 
c o wciąż lecą ku Ormuzdowi, choć 
nieraz giną, by „c ia łem poległem dać 
innym szczebe l do sławy grodu . 
z Gogola powstają młodsi, co pogp" 
żają się beznadzie jn ie w dnie nęu*> 
ludzkiej ( w znaczeniu moralneny 
i upodlenia. Rodz i się idea w* 
sprzec iwiaj się z łu" ; objawia sK 
w królewskim majestacie słowa art\ 
sta — mistrz Tołsto j , lecz jakie 
ny litości, gdy brodzi w „t 'mie t 
s z c z e j " na swe j samotnej Jasnej J T 
lanie, ży jąc i ucząc żyć według f * 5 * ! 
Ewangel i, przetłumaczonej na 
pesymizmu rosyjskiego. 

Aryman zwycięża j e s t c i e . 
w Dostojewskim, gdy w Polsce Pj* 
się dz ie ło Ormuida w dustaoh po* 

cenią uczuć, kierujących ludzkość ku 
wyżynom. Z ło jest po jęc iem w z g l ę -
dnem; stwarza ono w istocie dobro 
przez zmuszanie do obrony przed nim 
drogą użytecznych czynów. Niety le 
walka ze złem, ile mnożenie sz lachet-
nych c zynów—potęgu j e ludzkiego du-
cha. Ro/.wój jednostek i społeczeństw 
w drodze ku Nieznanej Wiekuistości 
dokonywa się przez miłość i współ -
działanie. Magdalena Brzeska najżyw-
szym tego przykładem. „ C h o d z ą c po 
ziemi, nie traćcie z oczu n ieba ! " 
Między niebem a z iemią niema pr ze -
ciwieństwa. Zachodz i tylko stosunek 
ideału do idei. Be z idei — ideału nie 
da się osiągnąć. 

Tak dowodz i Dęb i ck i—Prus log icz -
nemi i konsekwentnemi przesłankami 
w „Emancypantkach" . 

Prus-kronikarz co tydzień t ego sa-
mego uczy pod p łaszczyk iem humo-
rystyczno-groteskowych wskazań c o -
dziennych. W i e l e smutku, walk i ł e z 
— ludzkość nieustannie przeżywa, a 
jednak czyż nie błysną od czasu d o 
czasu jasne pęki promieni s ł onecz -
nych? Czyż z ło triumf odnies ie? 

N i e ! 
Pesymizm rozpływa się niewidz ia l -

nie po kartach twórczośc i Prusa, a 
podnosi c z o ł o wiara w lepszą przy-
sz łość—nadz ie ja—optymizm. . . Opty-
mizm serca i myśli. Uzasadnienie te -
go optymizmu leży w strukturze du-
chowe j pisarza. Hasła epoki pożyty-, 
wnej , pracy organicznej , uzupełniają 
go doskonale, ponieważ nie przyjął 
ich w fo rmie surowej , l ecz wypraco-
wał we własnej psychice. Swoiste p ię-
tno położy ł -na idei pozytywizmu 
w Po lsce : dał mu or le skrzydła, nie 
poszedł na lep płytkiego materjal izmu. 

Dlatego poza walką o byt, skonsta-
tował si lniejsze działanie idei wspo-
magania s i ę — w naturze—i w życiu 
społecznem cz łowieka. 

Dlatego zrozumiał, iż czysta i praw-
dziwa, rzetelna nauka nie jest zaprze-
czeniem religji , która płynie z potrze-
by serca tak, jak t a m t a ' — z potrze-
by myśli. 

Dlatego nie móg ł stosować różnych 
zasad moralnych postępowania jednost-
ki i grupy. 

Dlatego, wodząc czującemi oczyma 
po napozór „martwej bryle świata", 
dostrzegał cienie tych, co światło roz-
niecają. 

I dlatego, płacząc nad niedolą bliź-
nich, śmiał się do nich z wyżyny 
swvch ideałów, które religijnie i f i lo-
zof icznie w Bogu mają początek. 

„Wszystko człowieka zawiedzie, tyl-
ko ' jeden Bóg nie zawiedz ie "—takie-
mi słowy dróżnik Wysocki koi zgnę-
bioną duszę Wokulskiego, ratując go od 
samobójczej śmierci pod kołami po-
ciągu. Wpijając się w ziemię, zasty-
ga Wokulski w spazmatycznym płaczu, 
a prosty człowiek stoi obok i czeka 
aż ból przejdzie, uspokoi się znękane 
serce. 

Ziemia, prosty człowiek i Bóg — 
zachowują przy życiu bohatera „La lk i " . 
Wrócą go światu takim, jak był ongiś 
za młodu, gdy o szczęściu osobistem 
nie marzył, gdy całego siebie odda-
wał w of ierze pracy dla nauki i spo-
łeczeństwa. Sława, płynąca z czynów 
użytecznych i twórcze j pracy umysłu 
—będz i e bodźcem do dalszego życia, 
lecz nie samym w sobie ce lem. 

Ziemia, prosty cz łowiek i Bóg — 
to kwintesencja światopoglądu i ide-
ałów Prusa. Natura, doskonała w bu-
dowie i zjawiskach swoich — to źró-
dło wiecznego doskonalenia się c z ł o -
wieka, który ją musi opanować dla 
ce lów ludzkości. Natura mieści w swo-
jem łonie nieprzebrane bogactwa, które 
wydobywa duch ludzki w pracy i po-
c ie dla zaspokojenia własnych potrzeb 
i rozwoju gatunku. Nieświadomie, kur-
czowo, trzyma się z iemi, najbliższy 
je j współżyc iem—człowiek prosty. Ja-
kowyś instynkt trzyma go przy niej. 
Do ostatniej nędzy, do ostatniego mo-
ralnego i f i zycznego wysiłku trwać 
będzie Ślimak w chłopskim uporze 
i nie zaprzeda ziemi N iemcom. P la-
cówka twardą stanie na wspak wro-
giego „Drang nach Osten" . N ie mo -
że się wyrwać z ob jęć ziemi, choć 
nawet wróble śmieją się z jego nę-
dzy. Wrósł własną duszą w glebę; 
stała mu się najistotniejszą potrzebą 
już nie dla kęsa chleba, a l e - n a k a z u 
serca. 

Ziemia i prosty człowiek — to jed-
ność nierozerwalna. Cywil izacja z kul-
turą podnoszą tę jedność ku wyżynie 
ideałów których źródło płynie z Bo-
ga. Człowiek cywilizowany nie powi-
nien odbiegać od ziemi i od Boga 
Podpatrując tajemnice przyrody, zdo-
bywając je dla siebie, cywilizacja roz-
wija doskonałość ludzką, mnoży uży-
teczność, zbliża ku Bogu, stwarza 
podstawy dla szczęścia, które w by-
towaniu doczesnem nie jest najwyż-
szym ce lem. Praca ciągła, z umiło-
wania płynąca, jest najpotężniejszym 
środkiem w zdobywaniu życiowych 
ideałów. Cierpienie nie jest klęską, 
lecz świadomością istnienia i kształ-



skonalenia się budują, pomimo wszyst-
kie przeszkody, twórczą, cywilizacyj-
ną misję Nowej Polski. W tej No-
wej Polsce niejedną cegłę pod fun-
damenty ducha położył Prus. 

Młodzież polska testament jego 
ideałów powinna przyoblec w ciało! 

Lublin, w marcu 1925 r. 

sunku do idei „nie sprzeciwiania się 
złu" Tołstoja. 

I jeżeli teraz zechcemy zamknąć 
w jednem zdaniu życiową wartość 
twórcze j działalności Prusa, to nie 
inaczej, jak tylko: „Non omnis moriar". 

Gdy idee bierności wobec zła wy-
lały się w Rosji w szaleńczą rzekę 
bolszewizmu, idee użyteczności i do-

. . P I V takiej miary, jak Wyspiański, 
j p i s a r i j . j j j n n i . 
Szczep anowsM 

w życiu polskiems nie 
Zapewne, w r 0 Syjskiem — 

brak Usności, chodzi jednak 
przebtys™ t o n kierowników jego 
o zasadniczy 
ducha. i,ezwzględnem przeciwień-

Dlateg0 17 t życiowe Prusa w sto-
stwem X , a ^ „ M i a s t o m o j e j m a t k i " . 

szonemu koledze Kastalskiemu słowa 
i został „przyjęty", a kolegę „odpa-
lono". Do tego nieszczęsnego kolegi 
woła autor wspomnień po przez dłu-
gie lata: „Szukam cię teraz, kochany 
Kastalski, chcę ci powiedzieć, że to 
była wielka niesprawiedliwość... Chcę 
ci powiedzieć, że wszyscyśmy tam 
oszukali nasz kraj, bośmy tobie powinni 
byli pomagać, a nie mnie tuczyć two-
ją krzywdą. Nie wiem, czy żyjesz, nie 
wiem, czy pamiętasz tego rumianego 
chłopca w granatowej marynarskiej 
bluzie, który ci słowa wyrywał z ust, 
patrząc na nauczyciela nędznym, przy-
pochlebnym wzrokiem. Ten chłopiec, 
mój kochany Kastalski,—to ja. Jeżeli 
jesteś gdz ie na świecie sławny i po-
tężny, — dowiedz się, że mi twoja 
krzywda w życiu nie wygodziła, bom 
niczego wielkiego nie dokonał. Jeżeli 
nie jesteś ani potężny, ani sławny, 
jesteś prawie byle kim i mniej jeszcze 
znaczący ode mnie,—pociesz się, że 
jestem twym dłużnikiem" i t. d. 

Z zamierzeń Bandrowskiego, aby 
stworzyć książkę dla młodzieży, wy-
nikła budowa, która ściśle określiła 
granice jego narracji. T o jest rezultat 
niezmiernie dla autora ważny. Oka-
zało się, że ten pisarz, zbyt łatwo 
ulegający pokusom wybuchowej, gujsz-
twackiej mowy, umie odziać swe 
marzenia w kształty piękne i zwarte. 
„Miasto moje j matki" stać się może 
dzie łem przełomowem w jego twór-
czości. W zakończeniu mamy zapo-
wiedź dalszych wspomnień, oby z tym 
samym czarem liryzmu podanych. 
Wtedy powiemy z autorem: „Cale 
szczęście — szczęście, od którego ra-
dość drży w mojem sercu na zawsze,— 
że niczego dokończyć nie możemy ... 

pełna dramatycznych przeżyć, nie-
zawsze wyzyskanych oryginalnie, a za-
kończonych nauką matki: „Każda dro-
ga prowadzi w życiu do dobrych, bie-
dnych ludzi" . Autor kończy to zdanie 
taką glossą: „Cóż to mięło znaczyć? 
Dużo już lat przeszło. Myślę, iż to wte-
dy miało znaczyć, że między zbrodnią 
cz łowieka a karą, jakby pomiędzy 
jedną wodą a drugą, prowadzi wąska, 
miękka grobla wiary i przebaczenia. 
Ż e na te j drodze bukiety kwiatów 
z rozpaczy wyrastają, a z ł e z wykwi-
ta prawda" . 

Bandrowski jest najmocnie j przeko-
nany, że takiemi właśnie głosami prze-
mawia się do „ m ł o d z i e ż y " . Z podob-
nych za łożeń wyrosło też jedno opo-
wiadanie o „ S z k o l e " . F i l o zo f j ę tego 
rozdz ia łu zamknął autor w uwagach 
wstępnych, iż 1 ) nie powinno być 
w szkole walki m iędzy uczniami, 

2 ) podziału na biednych i bogatych, 
3 ) różnicy z e wzg lędu na pochodze -
nie ucznia, czy też „ rasę " , 4 ) wreszc ie 
być nie powinno, by 'Nauczyc ie l prze-
klinał g łośno swó j profesorski los. 
Prawdy te rozwi ja Bandrowski w cz te -
rech krótkich opowieśc iach, w których 
właśnie jego talent plastyczny spra-
wił , że wszelki dydaktyzm i morał 
schodzi na plan drugi, a czytelnik 
otrzymuje bardzo wyraziste, realistycz-
ne obrazy, s tworzone przez literata, 
który czuwa nad ironją szczegółu, wy-
mownem przemi lczeniem, świeżością 
metafory, nad całym skomplikowanym 
aparatem wydobywania wzruszeń, sta-
nowiącym styl pisarza. Ta „literatura" 
przemawia też, mimo woli autora, gdy 
da je świetny obrazek swego wstępne-
go egzaminu do szkoły powszechnej , 
jak to wyrywał z ust swemu wystra-

matnio pod tym tytułem wydanej 
^ t u ś ^ K a d e n - B a n d r o w s k i e g o - -

l k o ^ y krytyk Lorentow.cz pi-
Ire co n a s t ę p u j e : i i. , , , . 
5 Wielka miłość dla dzieci pobudzi-
ła autora do napisania „książki d a 

włrieży4'. 2 artystycznego źródła 
^ własnych powstało,Miasto mo-
le matki". (Ślicznie ilustrowane przez 
i Gronowskiego) . Na jdrogocenmejsze 
fakty z pierwszych lat życia w domu 
rodzicielskim, w atmosferze serca matki 
i rozumu ojca, stały się zbawczą ko-
rekturą dla literackich nawyknień i — 
nadużyć. Narodzi ła s ię ks iążeczka ba r -
dzo piękna, blaskami najszczerszego 
talentu opromieniona. 

Czy jest to jednakże „książka dla 
młodzieży"? — Nigdy w świecie. O d -
sunie ją dziecko, jako opowieść zbyt 
skomplikowaną i zbyt dojrzałą w tonie. 
Dziecko nie zrozumie właściwie takich 
uwag, jak następujące: „N i e mogl iśmy 
zrozumieć, diaczego c iotkom ustępu-
ją miejsca, całują je w rękę, lub o twie-
ra/ę przed niemi drzwi. Jakby taki 
wuj chciał i walnął mocno kułakiem, 
— coby mu zrobiła?! Przec ieżby nie 
potrafiła oddać? „Z naj l ichszej rzeczy 
wytrysnąć zdoła czy jeś wielkie szczęś-
cie, i nie można niczem gardzić, — 
by bezwiednie nie pomiatać marze-
niem równego nam c z ł o w i e k a " . I n i e 
pojmie dziecko całe j f i l o zo f j i życ io-
wej autora, zamkniętej w podobnych, 
niekiedy prześlicznych aforyzmach. N ie 
rozczui, się także dz iecko nad wielką 
miłością autora do metki, bo w takim 
temacie nie znajdzie dla siebie rze-
czy nowej: miłość dla matki jest 
u "2>ecka uczuciem, nie potrzebują-
c e j żadnej z zewnątrz podniety. 

Ale opowieść Bandrowskiego od -
czytują z rozkoszą wszyscy starsi, 
zwłaszcza ci, którzy mają poczucie sty-
lizacji literackiej. Bo chociaż w „Mieś-
cie mojej matki" dzieją się sprawy 

? ,zo Przeciętne, rzadko kiedy wy-
chodzące poza szablon życia dziecka 
wielkomiejskiego, to jednak Bandrow-

przyniósł w nich nowość spojrze-
nia. sięgające w głąb uczucie, leciuch-
EJ' ,ubtelną ironję, świetną plastykę 
! 1 Jakąś cichą, słodką melancholię 

lot Z a t y m l d a , e k i m l » d a l e k , m i 

Poszczególne rozdziały książki two-
r/{J )°kby oddzielne nowele. Najwie-
ccj wyrazu ma śród nich „Grobla6 

i 
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Z nowych wydawnictw. I sędziego. Wspomniana D r a r 

struje obraz charakterystyczn u ilu* 
patrywań kulturalno - cywili* • * * 
w opisanym dopiero co okresie C7 nycH 
ci publikacji wynika, że jest t 
bardzo ścisła, ujęta w rygor na V*** 
znać bardzo skrupulatne zbadani 
autora odnośnych dokumentów Pr*e* 
że pod względem formy, ścisłóA, i 
gicznej, oraz lakonicznego stylu t^ ' 
bardzo dobrej budowy zasłufl, • >' 
na wyszczególnienie. Dr Jan w n* 

tak ze względu na sarnę treść, jako 
też na formę stylistyczna i estetycz-
ną. Rzuca ona światło na kwestję 
stosunku kościoła do państwa w ustro-
ju wiejskim, w tem na silne oddziały-
wanie prawa kanonicznego (kościel-
nego) na wiejskie prawo w Polsce 
w okresie wspomnianym wyżej, oraz na 
rolę właściciela wsi jako prawodawcy 

Wyszedł z druku pierwszy zeszyt 
tomu I „Pamiętnika historyczno-praw-
nego* pod redakcją prof. dr. Przemy-
sława Dąbkowskiego. Zeszyt ten w for-
mie broszury wydany, zawiera publi-
kację p. Józefa Dickera p. t. „Pokuta 
kościelna w prawie wiejskiem pol-
skiem od XVI do XVIII wieku". 

Monografja ta zasługuje na uwagę 

Przedruk artykułów i r eprodukc ja i lustracji bez p o r o z u m i e n i a z r edakc ją — wzbroniona? 

„ P R Z E G L Ą D L U B E L S K O - K R E S O W Y " D R U K U J E D R U K A R N I A „ S Z T U K A " 
POD ZARZĄDEM RYSZARDA CHMIELEWSKIEGO. 

Łamie numer LEON MILARSKI. Drukuje STANISŁAW BALL 
A D R E S D R U K A R N I : L U B L I N , K O Ś C I U S Z K I 8, tel. 360. 

Dom Wydawniczy Franciszek Głowiński i S-ka 
Lublin, ul. Kościuszki 8, tel. 360, II g ie piętro. 

poleca następujące wydawnictwa 

omówione w dziale „ Z ruchu wydawniczego" 
niniejszego numeru „Przeglądu Lubelsko-Kresowego" 

t . K a s z y ń s k i . „Legjony Polskie Piłsudskiego" . . . 2 zł. 
żmir . „Józef Piłsudski—budowniczy przyszłości" 1 zl 2 0 gr. 
J ó z e f Piłsudski w poezji". Antologja . . . . 3 zł. 

W oprawie 4 zł. 50 gr. 
Dla prenumeratorów „Przeglądu Lub.-Kres." 25 procent zniżki. 

Na prowincję wysyłamy za zaliczeniem pocztowem bez doliczania 
kosztów pocztowych. 
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Aforyzm, Satyra, Humor. 
W sądzie. 

— Oskarżony znów da) się przyłapać na kradzieży? 
— Co robić; panie sędzio? Wypadki chodzę po lu-

dziach? 
' — Ależ , człowieku, zastanów się! Przec ież zgnijesz 

w kryminale! 
— Co pan sędzia mówi? T o tam teraz taka w i lgoć? 
„ ę zopka" 

W Saskim Ogrodzie. 

Jeden z nieżyjących już humorystów siedział pewne-
go razu na ławce w Ogrodz ie Saskim, przy nim, zaś uloko-
wała się z tyłu żydówka, przed którą hałaś l iwie 'harcowało 
trzech synków Leoś, Dodo i Miecio. 

Humorysta z natury zgorzkniały, spoglądał pewien 
czas na krzywonogich, kędzierzawych Mośków, wreszcie, 
uchylając kapelusza, zwraca się do oty łe j mamusi z zapy-
taniem: 

- — Przepraszam panią, kto jest o j c em tych przemiłych 
cherubinków. 

Dama widocznie zrozumiała ironję, bo zmierzywszy 
pyta jącego od stóp do g łów, odparła z pogardą: 

— Osio ł jakiś! 
Humorysta, nie tracąc ną minie, znów uchylił kapelu-

sza i rzekł z wersalską uprzejmością: 
-r- Dziękuję pani! Ja sam tak myślałem. 

„Szopka*' 

Stale zasady. 

^ • — Mó j mężu, d laczego codziert się upijasz i wracasz 
do domu nad ranem? 

— Bo ja, mo ja duszko, mam stałe zasady i lubię re-
gularny tryb życia. 

„Szopka" 

Z prasy. 
( A ut e n t y c z n e ) . 

( „Rzeczpospo l i ta* . 4 .3—25) . 
Słynny włoski matematyk prof. Mazinelli, dożywszy 

lat 70 palnął sobie w łeb, a potem napisał testament. Obe-
cnie Mazinell i powraca do zdrowia. 

(Trzeba być matematykiem, żeby mieć taki twardy 
łeb l) . 

( „ Po l on i a " 10.2—25). 
Wdowa bez dziecka pragnie z braku samotności wejść 

powtórnie w związek małżeński. Of icerowie rezerwy mają 
pierwszeństwo. 

(Dziwna kobieta—szuka samotności. Więc. chce wyjść 
li — i potem ci o f icerowie rezerwy*.. Ona coś knujoO zamąż 

(Maks i Moryć „kioskowe wydawnictwo* R, Lubicza)* 
...Była to dama o nieco znieprawionem lawom 

• * * 

...W przedziale znajdował slą prócz nich o K y 
czyzna, chwilowo nieobecny... 

" I m M i " 

Bigos literacki. 
L » vv jednym stali domu, 

dole. i 
weł n a * i..,, n ; e wadził nikomu. 

Gaweł na dole. 
PJSolny n i e w a d z i ł n ikomu. 

[paweł 

h 
P i JTrawką w polu » w ogrodzie . 
H hvt swawolny i miły 
U y i U i e w c z ę t a bardzo polub,ły. 

K u l a w e g o , dobrze im się działo 
Hnnieznośnym się zdało to, co kulawy mówi ł 

k zdrowie 

ślepy kulawego, c 
[ t T l e p ^ u nieznośnym _ • 
K J Z i ó s ł k i i d o ręki i rzecze: 
r ^ Ojczyzno m o j a , ty jesteś ]a 

^ J 5 f | ? t r z e b a , ten tylko się dow ie 
łbach b i łpogana. 

Izjemce, ratuj królu giną' N i emce 
^ w y ronie pytacie z pijanym hałasem 

kindża^atknięty za pasem, 

[Lit* 
[ik 
Kio 
Przy^ly P°sł>' 1 r o 

A wól n a j o * 
O 
C( znat. K J ^ e m czarnym owinął s ię szalem, 
H S R m krew skrzepła zastygła koralem. 
Ha dobrze słuchajcie: Trzy razy księżyc zrobi ł odmiennie 
b na tym piasku zrobiłem siedzenie. 
Maleńkie dziecię karmiła mi żona 
prócz tego dziecka, trzy córv, trzech synów 
Tęgich jak sam Litwinów 
Na dziedziniec przywoła i r zecze : 
Chłopcy ź l e się bawicie, dla was to jest igraszką 
Mnie chodzi o życie. T o mówiąc przewróc i ł talerz 
Dnem do góry na znak, że jeść nie m o ż e , 
I milczał ponury. 

Gdzie to było. tam na sianie, 
Właśnie porwał mu śniadanie . 
Idzie ojciec służba cała. Patrzą, a tu swawolny Tadeuszek 
Nałapał we flaszkę muszek. 
A nie chcąc ich morzyć g łodem, 
Ponarzucał bułki z m i o d e m . , 
Rybki to- spostrzegły do bułki s ię zbiegły, 
B jedna z nich śmielszej natury, 
Wystawiwszy łeb do góry rzecze : 
Kobieto puchu marny, ty jesteś jak zdrowie, 
He cię cenić trzeba, . 
•ylko ten się dowie, kto zbadał puszcz litewskich 
. [przepastne krainy, 
« do samego środka. Do jądra głębiny, 
r Przerwal, lecz róg trzymał jeszcze , wszystkim się 
a n [ zdawało , że Wojski gra jeszcze , 

g t o Paweł siedzi na komodzie. 

Kle M ę c p a n r o b i s z - Ryby sobie łowię . 
* noćpanie, mnie kapie po g łowie , 

^ • n a t 0 : Smutno mi Boże 
5I| SP®£ położę, to sobie myślę, że takie stworzonko 

[Boże , ugryźć mnie może. 

Przygoda Żeromskiego. 
pisarz opowiada w gronie znajomych takie 

j<> „ to przed laty, powiedzmy piętnastu. , ,Dzie-
chwytv "^pełniły wrzawą szpalty dzienników i roz-

>rzez różnego rodzaju Ewy. Żeromski 
to r.0* w t e d y w Paryżu... Pewnego wieczoru skusiło 
R ° 1mh i l , c a t r u - Nim stanął w ogonku, podszedł 
L^JSada ? r / u c i ć ękiem na ceny i rozkład miejsc, 
nit, |jU t n l * słV takie zawsze zmusza do pewnego zbliże-

L^Pokoil l>'|>,V i11'' •łojącym przy kasie. T o zbliżenie za-
'I/' I®kie4 dwie niewiasty I oto autor „Dz ie jów 

z . trtką rozmowę: 
»>ę |U • Jwataj Zośka na portmonetką. Jakiś PochroiS 

I A V ' 
im w * . Jakie to niespodzianki gotu|etz awo-

'"'ttrtcom. „Sionutnk" 




